ostre powietrze 
wysuszają skóre 
Tylko. krem tualetowy nie su- 
chy i nie tłusty, a doskonale 
przenikający pory skóry. 


e Simon 


może dać naskórkowi ela- 
styczność, potrzebną do prze- 
ciwstawienia się surowości zimy. 
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ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI 


PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE 
Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 
podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się ed 
11 do 5; pracujące panie w niedzielę od 2 do 7-ej 
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J. DORFSMAN 


Tłomackie 13 
NAJNOWSZE KREACJE KARNAWAŁOWE 


Materjały 
Angielskie 
i Krajowe 
Wytworna robota Punktualna obsługa 
WŁASNA PRACOWNIA KUŚNIERSKĄ 


— Ceny umiarkowane — 


KRAWIEC 
MĘSKI 


Tel. 137-76 


Chcesz mieć w czystości utrzymywane mieszkanie, 
Kantor czy biuro Korzystaj ze stałych usług firmy 


.ELŻANOWSKRA 
Warszawa,  Żórawia 38-10 Tel. 290-32 
Kantor czyszczenia okien wystawowych, wstawiania i kito- 
wania szyb, cyklinowania i froterowania posadzek, reparo- 
wania linoleum, odkurzania mebli, dywanów elektrycz- 
nemi odkurzaczami. Pakowanie okien na zimę. 
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PATEFONY 
GRAMOFONY 


najnowsze modele 


ceny przystępne 


PŁYTY- 


najnowsze płyty taneczne 


warunki dogodne 


nagrań paryskich, 
ameryk. i włoskich 


Skład fabryczny 


ADAM KLIMKIEWICZ 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 154 


Cenniki bezpłatnie róg Królewskiej 


CRNO ORNO CARLO CORD e MNO e ARLO OWO ONLO CONO CMNO CNDA 


GONOCWO 


OROOCWOCWOCWOOOWOOOWOCWOCWOCWO 


Dzidzi jest jeszcze małe, ale już 
TNA AA ZI EEK ZPPEE SETA RA NIEZ SEAT AR NRS WREN ZNATAO A 
interesuje się zegarkiem taty! 
REZERW GAR WODA AA ASA E AE NK WOT KAWĄ 


Odżywianie MĄCZKĄ MLECZNĄ 
NESTLE'A, zrobiło z niego zdro- 
we, bystre dziecko. 
Odpowiedni pokarm jest rękojmią 
dalszego zdrowego rozwoju. 
NESTLE'A MĄCZKA DLA 
DZIECI gwarantuje to, jest ona bo- 
wiem pełnowartościowym pokarmem 


dla dzieci. 
ONOONNOCNOCNOOONNOOCONOCWOOCWOCHO 
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GONOCNWNOCHWOCHWOCWWOCWOG COROSCHRO CRO OBROCWIO 
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CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 ZŁ. 40 GR. 


WARSZAWA, DNIA 12-go STYCZNIA 1929 ROKU 


ORG ROZK E EEO TESTEO ATC SADY PASZOWE ZR "IE TO OI ROP PORZ TD ESES EE E TOO ZZ POZORY E ŻYD SES NAATROEKPDZET EWY O RE AEY - TOK KCZZYWOCYKYCZY ZOZ S SOE DZ RZEC PODODO WY e ZOD WIDZI SRA TP TE NS TE ZZ DA ZO DCR ORA EE 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „SWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


PRENUMERATA PISM 
KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH 
przyjmuje Księgarnia Książnicy-Atlasu 
Tel. 223-65, Warszawa, Nowy-Świat Nè 59 


Najlepsze pudry! 
VERMEILLE i ROSITA 
Dla uzyskania naturalnej, rumianej cery! 
PUDRY: Cróole i Mulatre 
Dla uzyskania naturalnej, opalonej cery! 
WYROBU 
Lab. Chem. Farm. Apteki 


M. MALINOWSKIEGO 


w Warszawie 
ul. Nowy-Świat 31, ul. 


Chmielna 4 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mało cukrzena; niezrównanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZYE. . 


- 


Nowość! Nowość! 


Eustachego 
Czekalskiego 


Proste Drogi 
Milczące Młyny 
Najukochańsze 
Miasto 


Do nabycia we wszystkich 
księgarniach 
Nakład Gebethnera i Wolffa 
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PRACA ZAROBKOWA KOBIET 


Jej wpływy i znaczenie w naszem życiu 


W Nr. 50 „Świata“ r. z. rozpoczęliśmy druk ankiety w spra- 


wie pracy zarobkowej kobiet. 


Ankieta obudziła szerokie zainte- 


resowanie: dotyka zagadnienia wielce skomplikowanego a nie- 


zmiernie żywotnego. 


NAUGCZYCIEEKI 


Kobieta, jako matka i wycho- 
wawczyni, z natury rzeczy nada- 
wała się doskonale do pracy peda- 
$ogicznej. To też zawód ten wcze- 
śniej od innych stał się dostępnym 
dla kobiet. Na długo przed wojną 
wszechświatową młode panny ze 
sier inteligentnych, po skończeniu 
szkoły średniej, najchętniej zarob- 
kowały, jako nauczycielki prywat- 
ne. Przygotowywały dzieci do 
szkół, albo pomagały im w nauce w 
charakterze korepetytorek, często, 
zwłaszcza jeśli chodziło o dziew- 
czynki, zajmowały się wogóle cał- 
kowitą ich edukacją. 


Sięgając jeszcze w nieco dalszą 
przeszłość — do ostatnich dziesię- 
cioleci XIX wieku, odnajdujemy in- 
ny rodzaj nauczycielek — stale za- 
mieszkujący w jednym domu i 
kształcący tam młodzież nieraz na 
przestrzeni dwóch pokoleń. Nazy- 
wano je z francuska guwernantka- 
mi. Nazwa ta przechowała się do- 
tychczas, chociaż guwernantki 
współczesne, spotykane jeszcze po 
dworach wiejskich, w zamożniej- 
szych domach, gdzie matki: mniej 
oddają się swym pociechom, — nie 
mogą równać się z dawnemi. By- 
ły to osoby wszechstronnie wy- 
kształcone, biegłe zarówno w na- 
ukach ścisłych, jak w literaturze, 
w językach, muzyce, robótkach ko- 


biecych, słowem istne encyklope- 
ystki. | 

Dzisiaj, jak wszędzie, tak i w za- 
wodzie nauczycielskim nastąpiła 
specjalizacja, a zarazem uspołecz- 
nienie nauczania. Indywidualne po- 
bieranie lekcji znikło niemal zupeł- 
nie; t. zw. komplety stają się coraz 
rzadsze; wszechwładnie zapano- 
wała szkoła. 

U nas w zestawieniu z zagranicą 
dość długo trzymały się jeszcze 
stare systemy kształcenia dzieci, 
gdyż nie posiadaliśmy — poza za- 
borem austrjackim — własnego 
szkolnictwa narodowego. To też 
nauczycielki przedwojenne biegały 
z lekcji na lekcję, co godzinę do in- 
nego domu, zawsze spieszące się, 
wycieńczone do ostatnich granic, 
pracujące po kilkanaście godzin na 
dobę. Ciężki to był, niepopłat- 
ny; niezabezpieczający przyszłości 
ach. 

Uzyskanie własnego państwa z 
gruntu zmieniło te stosunki. Typ 
nauczycielki domowej znikł nie- 
mal zupełnie, spotyka się wyjątko- 
wo, jako zabytek luksusowy i kosz- 
towny. Wskutek szybkiego rozwo- 
ju szkolnictwa i wielkiego zapo- 
trzebowania sił nauczycielskich, 
dawne pracownice na polu pedago- 
giki zostały całkowicie wchłonięte 
przez szkoły, a nadto seminarja 
nauczycielskie, kursy specjalne i 
inne zakłady pokrewne musiały 
masowo produkować młode siły 


nauczycielskie. Większość wśród 
nich stanowią kobiety. Można 
stwierdzić, że szkolnictwo po- 
wszechne w Polsce na nich się 
głównie opiera. Na 63.547 sił na- 
uczycielskich w powszechnych 
szkołach publicznych w r. szkol. 
1926/7 — było kobiet 35.304, czyli 


55°, w roku następnym na 65.264 


było już 36.723 kobiet; czyli po- 
nad 56°/. Pod względem kwalifi- 
kacyj kobiety według statystyki z 
r. 1926/7 wcale nie ustępowały 
mężczyznom, jak to wykazuje po- 
niższa tabela: 

Kobiet 
Wykwalifikowanych 


24.398 (86,4%) 30.570 (86,6%) 
Czasowo kwalifikowanych 


Mężczyzn 


1.747 (6.2%) . 1.866 (5,0%) 
Niewykwalitfikowanych 
2.098 (7,4%) 2.868 (8,2%) 


W roku -1927/8 stosunek pod 
względem kwalifikacyj przesunął 
się na korzyść kobiet, gdyż w ru- 
bryce czasowo kwalifikowanych 
pozostało ich: zaledwie 600 (1,6'/,), 
a w rubryce niewykwaliłfikowanych 
— 895 (2,4/,), gdy mężczyzn w 
pierwszej z tych kateśoryj było 622 
(2,2”/,), w drugiej zaś—667 (2,4'/,). 

' ten sposób pełne kwalifikacje 
posiadało 96'/, kobiet i 95'/,'/, 
mężczyzn. 

Przewaga kobiet w szkolnictwie 
powszechnem znika na wyższych 
szczeblach nauczania. Według da- 
nych z r. szkol. 1924/25, pracowało 
w szkołach średnich 9.998 nauczy- 
cieli i 4.683 nauczycielek. W roku 
następnym liczba nauczycieli obni- 
żyła się nieco — do 9.947, nauczy- 
cielek natomiast wzrosła do 4.786, 
nie osiągnęła jednak nawet połowy 
cyłry zatrudnionych w  szkolni- 
ctwie średniem mężczyzn. 


W wyższych uczelniach kobiety, 
jako wykładowczynie, należą jesz- 
cze do wyjątków. Zaledwie kilka 
katedr obsadzono kobietami: fizjo- 
logję układu nerwowego w Uniwer- 
sytecie Poznańskim prowadzi prot. 
nadz. dr. Michalina Stefanowska, 
archeologję klasyczną w tymże 
Uniwersytecie — dr. Mieczysła- 
wa  Kuzerówna. Pozatem ka- 
tedrę demografji w Warszaw- 
skiej Wolnej Wszechnicy zajmuje 
dr. Daszyńska - Golińska, a kate- 
drę botaniki w tejże uczelni — dr. 
Marja Skalińska. Wreszcie nie- 
dawno zmarła dr. Józefa Joteyko 
wykładała w Instytucie Pedago- 
$icznym. Więcej kobiet pracuje na 
stanowiskach docentów, t. zw. wy- 
kładających i asystentów. Zwła- 
szcza przyrodoznawstwo pociąga 


siły naukowe z pośród kobiet. Są 
to jednak pionierki, z trudem prze- 


dostające się do wyższych zakła- 


dów naukowych. 


O równouprawnieniu kobiet mo- 
Żżna mówić tylko w szkolnictwie 
niższem i średniem. Tutaj położe- 
nie kobiet nie jest wcale gorsze, niż 
mężczyzn. Jeszcze unika się powie- 
rzania nauczycielkom lekcji dla 
starszych chłopców, ale w klasach 
niższych i w szkołach żeńskich zaj- 
niują one dominujące pod wzglę- 
dem liczbowym miejsce. Przy no- 
minacjach i awansach nauczycielki 
w szkołach państwowych są trak- 
towane narówni ze swymi kolega- 
mi. Korzystają z takich samych 
płac, praw i świadczeń. Mają za- 
pewnione emerytury na starość i 
pomoc w razie choroby. 


Pewność losu, automatyczne 
podwyżki w miarę wysługi lat, sto- 
sunek służbowy, oparty na usta- 
wach — wszystko to radykalnie 
zmieniło warunki pracy nauczycie- 
lek w porównaniu z czasami przed- 
wojennemi, Praca ich ograniczona 
jest do 3—4 godzin dziennie, za 
godziny nadliczbowe dostają wy- 
nagrodzenie dodatkowe, tak samo 
za wychowawstwo i inne zajęcia 
poza obowiązkowemi. Słowem — w 
zestawieńiu naprz. z pracą biuro- 
wą — mają więcej wolnego czasu 


dla siebie i domu, a także lepiej 


zarabiają. 


Ale są i ciemne strony tego za- 
wodu. Większość szkół powszech- 
nych rozrzucona jest po wsiach, w 
okolicach oddalonych, skąd wydo- 
stać się na świat — przy codzien- 
nem zajęciu — nie jest rzeczą ła- 
twą. Brak tam towarzystwa i roz- 
rywek, otoczenie jest mało kultu- 
ralne, a warunki pracy i mieszka- 
nia — w ciasnych izbach, w zadu- 


chu — często nieznośne. Szkoły 
mieszczą się wciąż jeszcze prze- 
ważnie w nieodpowiednich budyn- 
kach, źle są opalane, nie posiadają 
funduszów na przyrządy pisarskie 
i pomoce naukowe. Nieraz się zda- 
rza, że z własnej pensji trzeba wy- 
łożyć na kupno atramentu, kredy, 
a nawet drzewa. 

W miastach los nauczycielek jest 
lepszy, ale też trudno się tam do- 
stać; mężczyźni jednak mają fak- 
tyczne pierwszeństwo. I trzebaby 
z nudów i niewygód uciekać ze 
szkolnictwa powszechnego, ubogie- 
go a wycieńczającego nerwowo, 
gdyby nie dłuższe, niż w innych 
fachach, odpoczynki świąteczne i 
letnie. 


Wakacje! — To czarodziejskie 
słowo dla dziatwy szkolnej, jesz- 
cze z większem upraśnieniem wy- 
czekiwane jest przez nauczyciel- 
stwo, które nietylko wtedy odpo- 
czywa, ale w zetknięciu się z kul- 
turalnym światem nabiera nowych 
sił moralnych i umysłowych do 
dalszej pracy oświatowej w zapa- 
dłej, beznadziejnie smutnej i jed- 
nostajnej dziurze prowincjonalnej, 


wg. 


Jeden z naszych prenumeratorów z 
pod Sochaczewa uczuł się dotkniętym 
wyrazami współczucia, któremu uległ 
nasz współpracownik, gdy w jego oczach 
usuwano z mieszkania córki zmarłego 
fornala. 


— Czy wiesz, Szanowna Redakcjo, —" 
pisze nasz prenumerator, — że istnieje 
Ministerjum Pracy, że chlebodawca dziś 
musi postępować tak, jak ustawa naka- 
zuje, a w razie najmniejszego odstęp- 
siwa grożą mu represje ze strony związ- 
ków zawodowych, komisji rozjemczych, 
inspektorów pracy etc. 

Oczywiście, że wiemy, i współczujemy 
tak samo ziemianinowi, gdy ustawy, krę- 
pujące jego pracę na roli, „sprowadzają 
jego autorytet do zera". 

— Cała jego władza, — pisze nasz 
Szan. Prenumerator, — wobec panoszą- 
cego się lenistwa, nieróbstwa i hardości, 
to możność wypowiedzenia miejsca od 1 
kwietnia... 

Ankieta nasza ma na celu wyświetle- 
nia warunków, w jakich walczy z losem 
w Polsce kobieta pracująca, Sądzimy, że 
ta jest zagadnienie ważne, nietylko z 
punktu widzenia gospodarczego, ale prze- 
dewszystkiem społecznego. Byliśmy za- 
wsze 'zdecydowanymi przeciwnikami 
wszelkiej demagogji, — zarówno na pra- 
wo, jak na lewo, i wszelkim głosom, uzu- 
pełniającym naszą ankietę, jaknajchęt- 
niej damy wyraz. 


Juljan Fałat 


Na łowy 


AA SA MYSLI N w 


Jeden z ostatnich numerów 
„Łowca Polskiego“ poświęcony zo- 
stał całkowicie łowieckim obra- 
zom Fałata, W ten sposób myśliwi 
polscy złożyli dziękczynny hołd 
wielkiemu malarzowi, który do 
tych mistrzowskich obrazów za- 
czerpnął treść z przeżyć łowiec- 
kich. Któż nie pamięta owych świe- 
tnych scen z polowań nieświeskich, 
w których uczestniczył Kronprinz 
niemiecki, późniejszy cesarz Wil- 
helm? Tych melancholijnych, zi- 
mowych krajobrazów  poleskich, 
sznurów sań, sunących po śniegu, 
śgajowych,  przedzierających się 
przez okiścią nawisłe gąszcze z u- 
bitym niedźwiedziem,  czeredy 
zmarzniętych naganiaczów.. ` Tyl- 
ko myśliwy - poeta mógł tak głę- 
boko odczuć swoiste piękno tych 
widoków i tych wzruszeń, tylko 


wielki artysta mógł je utrwalić na. 


płótnie lub na kartonie. 


Fałat był zamiłowanym myśli- 
wym; był jednak bardziej mala- 


rzem, niż myśliwym. W tem różnił ` 


się np. od Franciszka Ejsmonda, 
którego pasja łowiecka była tak 
żywa, iż na polowaniu zapominał 
o swej sztuce, dawał się całkowi- 
cie pochłonąć namiętności myśliw- 
skiej, Fałat cieszył się radośnie z 
obfitego rozkładu, ale jego malar- 
skie oko tak nieprzerwanie praco- 
wało, tak wchłaniało wszystkie 
szczegóły pięknej kniei, że z pe- 
wnością niejedna dzika bestja u- 
chodziła koło niego z życiem, ści- 
gana zachwyconym wzrokiem, — 
nie śrótem, czy kulą. Podziwia- 
łem w nim zawsze niesłychaną pa- 
mięć wzrokową. Opowiadał pej- 
zaż tak, że słuchacz widział wszy- 


stkie szczegóły konturów, całą grę 
barw. 


Otóż tak się dziwnie złożyło, że 
pierwszego w swem życiu zająca 
Fałat zabił przy mnie. On sam już 
może tego nie pamięta... Dawno to- 
było, tak dawno, że lepiej lat nie“ 
liczyć. IA i 


Byłem wówczas młodym, Czter- 
nastoletnim chłopcem, ale już za- 
palonym myśliwym. Na krótsze fe- - 
rje często jeździłem do rodziców 
mego szwagra, Łaszczów, którzy 
posiadali piękny majątek pod Gó- 
rą Kalwarją, Staniszewice. Tam z 
młodszymi braćmi szwagra, To- 
maszem i Kazimierzem, włóczyli- 
śmy się z lichemi kapiszonikami 
(ja miałem wtedy pojedynkę), 
strzelając do wron, do dzikich go- 
łębi, do szpaków i kwiczołów, 
Świętem było dla nas, gdy stary 


1 


Juljan Fałat 
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Juljan Fałat 


"pan Łaszcz urządzał małe polowa- 
nia, na które bywaliśmy dopusz- 
czani. Rygor na tych polowaniach 
panował surowy. Reguły myśliw- 
skie były bardzo ściśle przestrze- 
gane, praktykowaliśmy je z gorli- 
wym respektem. 

oto raz, późną jesienią, zasta- 
łem w Staniszewicach przystojne- 


go, szczupłego bruneta, który ży- 
wością temperamentu i dobrym 
humorem wszystkich sobie zje- 


dnał. Był to Fałat, który z Mona- 
chjum pierwszy raz, jako już zna- 
"Ry malarz, do Warszawy zjechał i 
zaproszony przez starego p. Ła- 
szcza, do Staniszewic na parę ty- 
godni przybył. Fałat znacznie był 
od nas, smarkaczów, starszy; ale 
jako myśliwi, — my, smarkacze, 
większe już mieliśmy od niego do- 
świadczenie. 

Stary pan Łaszcz zorganizował 
„małą polówkę”. Sprowadziliśmy 
ze wsi kilkunastu chłopaków, ga- 
jowy objął nad nami komendę, p. 

aszcz rozstawił myśliwych na 
drodze, przecinającej duży szmat 
niegęstych chojaków, opierających 
się o wysoki las, Usłyszeliśmy je- 
szcze raz stałe przestrogi: 

— Nie rozmawiać głośno. Nie 
strzelać po linji. Nie ruszać się ze 
stanowisk. Po trąbce strzelać tyl- 
ko za siebie... 

Mnie miejsce wypadło obok Fa- 
łata. 

Stary pan ŻŁaszcz dał sygnał 
trąbką, gajowy odpowiedział. Na- 


wzruszenia... 


ganka ruszyła. Słyszeliśmy jej po- 
krzyki i gwizdy, w krzakach je- 
dnak było pusto. Nagle widzę, że 
mój sąsiad zaczyna się zachowy- 
wać, jak gdyby zobaczył coś bar- 
dzo niezwykłego. Chowa się za 
krzak, przykłada fuzję do ramie- 
nia, odkłada, przyklęka, gestami 
daje mi do zrozumienia, że przed 
nim dzieje się rzecz niezwykła. 

— Do djabła! Byłżeby to lis? A 
może dzik... kto wie, może jeszcze 
sroższy zwierz! 


Pojedynka drży mi cokolwiek w 
ręku, serce przymiera ze wzrusze- 
nia, Może święty patron wyprosi w 
niebie, żeby ta bestja zboczyła w 
moją stronę. 

Lecz nie. Fałat 
beltówkę do ramienia, 
strzał, 
nego dymu  zasłoniła wszystko... 
Zabił? Spudłował?  Pojedynka 
drży w ręku, serce przymiera ze 
Dym opada, Fałata 
niema na stanowisku. Co się stało? 

Wtem, o zgorszenie! postrzegam 
mego sąsiada, pędzącego wśród 
krzaków. Przed nim postrzelony 
zając zmyka wcale sprawnie. Wo- 
łam oburzony: 

— Nie wolno schodzić ze stano- 
wiska |... 

Fałat nie zwraca na mą wymów- 
kę uwagi Kapelusz spadł mu z 
głowy, biegnie dalej za przekor- 
nym kotem, który uparcie chce o- 
calić swój żywot. Już jest naprze- 


przycisnął du- 
huknął 


odrazu strzelić. 


potem drugi, smuga czar- 


ciw mego drugiego sąsiada i sły- 
szę groźne złorzeczenia: 

— Nie wolno schodzić ze stano- 
wisk! Tak się nie poluje! 

Nic nie pomaga. Fałat nie sły- 
szy, nic go nie obchodzi. Nareszcie 
dopada zająca. Uderzył go kolbą. 
Zając zrezygnował... 

Naganka zresztą już dochodzi- 
ła. Miot był skończony, Fałat, pod- 
niecony i uszczęśliwiony, opowia- 
aa bardzo szczegółowo, jak spo- 
strzegł kota, myszkująceśo we 
wrzosach, jak nie móśł do niego 
My słuchamy po- 
ważnie i surowo. Śmiać nam się 
chce, lecz nie dajemy upustu we- 
sołości, czekamy, co powie stary 
pan Łaszcz, — jakie śromy ciśnie 
na niesłornego myśliwego... On 
słucha, brwi zmarszczył, nic nie 
mówi... 

— To mój pierwszy zając! —wo- 
ła Fałat. 


Pan radca Łaszcz uśmiechnął 
się dobrotliwie. Wówczas my ry- 
knęliśmy swobodnem, nieposkro- 


mionym śmiechem, — Pomazać go 
posoką! Już twarz Fałata ułarbo- 
wana czerwienią. Już chwyciły go 
młode, sprężyste ramiona, — pod- 
rzucają do góry. Naganiacze re- 
chocą wesołym przyśmiechem. 

— Niech żyje Fałat! 

Drogi przyjacielu! Byłeś potem 
przez tyle lat wzorem myśliwego. 
Nie gniewaj się, że Ci przypomi- 
nam — naszą wspólną młodość. 

Stefan Krzywoszewski 


za 


Świat prawniczy warszawski, a. 


zapewne za jego przykładem i 
świat prawniczy polski gotuje ob- 
chód jubileuszowy zasłużonego ad- 
wokata warszawskiego, Henryka 
Konica. Ktokolwiek ma do czynie- 
mia z sądem cywilnym, zna to na- 
zwisko, które dźwiga z niemałym 
zaszczytem jeden -z najbardziej 
„zajętych ' adwokatów, czynny we 
wszystkich instancjach całego kra- 
ju, radca prawny tylu towarzystw 
handlowych, specjalista wszyst- 
kich działów prawa cywilnego i 
handlowego i procesowego. 
Henrykowi Konicowi nie wystar- 
'czała nigdy sława znakomitego cy- 


Adw. Henryk Konic 


wilisty sądowego. Zawsze nęciła go 
teorja prawa. Zamknięty był przed 
nim poprzez długie dziesięciolecia 
Uniwersytet Warszawski. Był te- 
dy redaktorem „Gazety Sądowej 


Warszawskiej”, Za czasów dopie- 


ro zmartwychpowstałej Ojczyzny 
został profesorem prawa cywilne- 
go i zdążył już drukiem ogłosić 
sześć tomów wykładów prawa cy- 
wilnego, które oddać powinny u- 
sługi wielkiej wagi całemu społe- 
czeństwu, ale są przedewszystkiem 
podstawą nauki na wydziałach 


- prawnych uniwersytetów polskich 


nietylko Kongresówki, gdzie obo- 
wiązuje Kodeks Napoleona, ale i 
uniwersytetów Mało — i Wielko- 
polski. Wykłady te nie są bowiem 
tylko suchym komentarzem do u- 
stawy, ale są „wykładem porów- 
nawczym na tle prawodawstw obo- 
wiązujących w Polsce w zestawie- 
niu z kodeksem szwajcarskim. 
Wykłady te dają studentom wie- 
le i, jeżeli są dla egzaminów obo- 
wiązujące i jeżeli egzaminata żąda 
ujawnienia całkowitej wiedzy, ja- 
ką zawierają, cieszyć się tylko na- 
leży, że wiedza prawa cywilnego 


stoi na wysokim poziomie w uni- 
wersytecie polskim. 


Ten wykład „porównawczy“ 
jest doskonałem przygotowaniem 
do przyszłego zuniłikowanego pol- 
skiego kodeksu cywilnego *). I nie 
bez powodu, albowiem Henryk Ko- 
nic jest jednocześnie bardzo czyn- 
nym członkiem Komisji Kodyfika- 
cyjnej w dziale prawa cywilnego. 
Kodeks Cywilny będzie zapewne 
ostatnim z kolei wielkim kodeksem, 
który po latach pracy przygoto- 
wawczej urodzi się na warsztacie 
Komisji. Nie znamy jeszcze archi- 
wów Komisji. Nie umiemy wyzna- 
czyć roli, jaką w jej pracach od- 
śrywali ci albo inni członkowie. 
Rola Konica nie może być małą, 
albo nieważką, Oceni ją z czasem 
przyszły historyk polskich zapo- 
czątkowań i urzeczywistnień usta- 
wodawczych dwudziestego stule- 
cia. 


Wróćmy na chwilę do „Gazety 
Sądowej'. Od najmłodszych lat 
współpracownik „Gazety“, od ro- 
ku 1896 podpisuje ją jubilat jako 
redaktor naczelny. Trzydzieści z 
górą lat takiej pracy niemały to 
trud i niemała zasługa. Wróg 
wszelkiej t zw. reklamy, nie po- 
zwalał Konic; aby o tym trudzie i 
o tej zasłudze wiedział ktokol- 
wiekbądź, znajdujący się poza ści- 
słem gronem najbliższych współ- 
pracowników. Niemniej zasługa ta 
jest objektywnie pełną wartości. 
Przy innej sposobności, z okazji 
jubileuszu „Gazety“  opowiemy 
dzieje „Gazety“, w szczególności 
za okupacji rosyjskiej i za okupa- 
cji niemieckiej. Chlubna to karta 
w dziejach i prawnictwa polskiego 
i żywotu osobistego — jubilata. 


Pięćdziesiąt lat jest Henryk Ko- 
nic czynnym na polu publicystyki 
polskiej. Młodociany student pro- 
buje pióra swego na łamach „Prze- 
ślądu Tygodniowego. : w rozpraw- 
ce o „Dzieciach nieślubnych i 
„Szkołach elementarnych ' (1878). 
Pisywał na przestrzeni długich lat 
w „Ateneum“, w czasopismach pra- 
wniczych, w „Encyklopedji Ilustro- 
wanej'. [Interesował go rozwój 
prawodawstwa gminnego, któremu 
wiele czasu i rozpraw poświęcił i 
nie bez słuszności, albowiem za o- 
kupacji rosyjskiej w ciągu lat dłu- 
gich samorząd gminny, sąd gmin- 


") P. artykuł 


„Świecie“ w lipcu 1928 r. 


mój, drukowany w 


' naukowo 


ny — broniły się przed rusyłikacją 
i trzeba było dawać obrońcom tej 
śminy w ręce argumenty prawne. 
Stąd powstaje podręcznik dla 
władz gminnych, ułożony wespół z 
Franciszkiem Olszewskim (1882), 
przekład pracy niemieckiej Leona 
Bilińskiego, „Opodatkowanie gmin- 
ne , ogłoszonej w „Bibljotece U- 
miejętności Prawnych“, książka o 
„Samorządzie gminnym“ (1886), 

Bibljograłja niewydanych od- 
dzielnie prac jubilata wynosi kil- 
kadziesiąt pozycji. Drukowane w 
wydawnictwach perjodycznych, 
zdawna wyczerpanych, zasługiwa- 
łyby na to, aby je przedrukować w 
oddzielnym zbiorku. Czynił to bez- 
krytycznie niegdyś Aleksander 
Rembowski, czynił i Tadeusz Kor- 
zon. Skromność chorobliwa Hen- 
ryka Konica — sprawiła, że nie zo- 
stały dotychczas wydobyte na ja- 
śnię. Może ten jego jubileusz, któ- 
rym prawnictwo polskie pragnie 
uczcić pięćdziesiąt lat pracy nau- 
czyciela í przewodnika — da życie 
i takiemu wydawnictwu zbiorowe- 
mu, 

Kto zna osobiście Henryka Ko- 
nica, ten nigdyby go nie podejrze- 
wał o tak długą i wytrwałą pracę 
- publicystyczną. Pięć- 
dziesiąt lat! Pół wieku pełnych 
tylu zmian od czasów Hurki i A- 
puchtina, poprzez tyle ruchów re- 
wolucyjnych, tyle przewrotów, po- 
przez Dumę petersburską, w któ- 
rej Henryk Konic przez czas krót- 
ki zasiadał, poprzez wojnę świato- 
wą, której był ofiarą — jeńcem 
cywilnym, osadzonym przez Bese- 
lera w kazamatach pruskich, do- 
czekać się marzenia lat młodych, 
wrócić dla dalszej pracy w zmar- 
twychpowstałej Ojczyźnie! l 

Biograf może tylko wyrazić ży- 
czenie, aby jubileusz ten nie był o- 
slatnim i aby nauka i życie publi- 
czne polskie przez długie jeszcze 
lata korzystać mogły z pracy, z 
doświadczenia, z talentu dzisiej- 
szego jubilata. 

Stanistaw Posner 


WOJNA DOMOWA W AFGANISTANIE 


t 


żołnierz algański za barjerą a żołnierz indyjski na froncie 


.. 


Granica Afganistanu od strony Indji 


o wu ae ei rr 


Kabul, stolica Ałganistanu 


NIEMCY DZISIEJSZE 


WIDZIANE Z 


..W aerodromie berlińskim, na 
polach Tempelhofu. | 

— Tylko w Niemczech aeroplan 
wszedł do życia codziennego. W 
Paryżu, w Londynie nawet jeszcze 
podróż samolotem wywołuje pe- 
wne wrażenie; jegomość, który od- 
bywa podróż powietrzną, jest 
mniej lub więcej podziwiany. Nic 
z tego w Niemczech. Każdy sztu- 
bak otrzymuje bilety na bezpłatne 
spacery aeroplanem. Miasto bez 
przystani lotniczej jest w Niem- 
czech rzadkością. Berlin jest o- 
środkiem 22 bezpośrednich linji 
powietrznych. Finansuje te przed- 
siębiotstwa Państwowa Rada Go- 
spodarcza (Reichswirtschaftsrath), 
najpotężniejszy organ władzy w 
państwie. 

— W. nowych, 
Niemczech każda 
trywana 
korzyści ekoriomicznych. Utrwali- 
ło się przekonanie, że walkę 
państw i narodów należy przenieść 
na ten teren, że na tym terenie 
trzeba szukać zwycięstwa. 

Więc-oto flota handlowa już w 
4/5 odbudowana. Handel morski 
wskrzeszony. Przywóz towarów do 
Hamburga w r. 1913 wynosił 13 
miljonów tonn. W r. 1927—18 mi- 
ljonów, Port w Hamburgu został w 
ostatnich kilku latach tak przeor- 
$anizowany, że daje dziś okrętom 
największe udogodnienia. Gdy bę- 
dzie skończony kanał Hanseatycki, 
łączący Elbę .z Renem, rozwój 
Hamburga sięśnie dalej, odbierze 
znowu część obrotów portom ho- 
lenderskim. Już teraz mówi się o 
projektach wielkiego Hamburga, 
który objąłby Harburg, Altonę, 
cały kompleks miasteczek. 

— Zjednoczenie Niemiec odby- 
wa się obecnie w dziedzinie gospo- 
darczej. Władza jest w rękach że- 
laznych kanclerzy przemysłu, któ- 
rzy zespalają kraje niemieckie, a- 
by zwiększyć ich produkcję, uła- 
twić przewóz, obniżyć ceny... 


powojennych 
sprawa rozpa- 


Z Hamburga Kucharski skręcił 
na północ, by zaczepić o ten 
skrawek Szlezwiku, który odzy- 
skała od Niemiec Danja. W małem 
miasteczku Aubenrea  mieszczań- 
stwo nie kryje swoich sympatji 
niemieckich. 

— Ten kraj był jeszcze przed 
ośmiu laty zupełnie niemiecki A 


jest z punktu widzenia. 


SAMOCHODU 


gdyby przyszło powtórzyć plebi- 
scyt, napewno teraz głosowanie 
wypadłoby na korzyść Niemiec, — 
objaśniają przybysza miejscowi o- 
bywatele. 

— Skądże ten zwrot? 

— Rząd duński jest oszczędny i 
w łaskach powściągliwy. Tymcza- 
sem z Niemiec płyną do Szlezwiku 
miljony, i płyną... Rzesza chce 
podtrzymać niemieckość w odebra- 
nym kraju. Więc pcha pieniądze 
bez rachunku. Obywatelom szle- 
zwickim wydaje się krainą Danaid, 
siejącą deszcz złoty... 

— A rząd duński? 

— Przypatruje się tej grze z 
przymkniętemi oczyma i ledwo do- 
strzegalnym uśmiechem. Zdaje się 
być zadowolonym, iż możny są- 
siad czyni tak wspaniałe inwesty- 
cje w jego państwie... Ale atmosie- 
ra jest niezdrowa. Mówi się i pisze 
wciąż o konieczności rewizji gra- 
nic. Nikt tego nie bierze zbyt po- 
ważnie, jednak ognisko zapalne 
istnieje. 


Wreszcie Kucharski, przejecha- 
wszy posępną Pomeranję, przyby- 
wa do Zoppot. Wysuwa się spra- 
wa ,,Korytarza . 

Dozorca cmentarza w Pucku w 
dość prosty sposób formułuje swo- 
je zapatrywania. 

— Niemcy miały w swem ręku 
ten kraj przez 150 lat. Mieli pie- 
niądze i nie krępowali się skrupu- 
łami. Dlaczegóż nie potrafili go 
zśgermanizować? Ten „korytarz 
istnieje przecież nie od dziś, istnie- 
je od wieków... 

Przyjrzawszy się wysiłkom pol- 
skim, już dokonanym na wybrzeżu, 
Kucharski « czytelnikom francu- 
skim tak owo „zagadnienie' obja- 
śnia: 

— Mypliłby się ten, kto chciałby 
mniemać, że tu w grę wchodzi tyl- 
ko uczucie. „Korytarz“ znajduje 
się obecnie w pełnem stadjum roz- 
budowy. Miasto i port (Gdynia) 
rosną, jak na drożdżach. Tworzą 
się plany nowych kolei, kanałów. 
Powstaje nowa użyteczna komór- 
ka światowego handlu. 

„Korytarz“ jest przykry dla 
Niemców. Niewątpliwie. Drażni ich, 
że nie mają bezpośredniej łączno- 
ści terytorjalnej z Prusami Wscho- 
dniemi. Sytuację pogarsza okolicz- 


-I Bóg wie, co 


ność, że Niemcy nie mają z Polską 


/ traktatu handlowego, że wzajemne 


stosunki nie są dobre... 


Sprawa „korytarza“ _ potrakto- 
wana jest w książce Kucharskiego 
pobieżnie. Widocznem jest, że nie 
chciał — czy nie mógł — wypowie- 
dzieć się szczerze, że rachował się 
z psychiką francuską, I to musi być: 
dla nas zastanawiające. Czyżby 
istotnie pewna część opinji francu- 
skiej uważała, że „dla świętego 
spokoju' naród może oddać obcym 
rdzenną prowincję? Że obowiąz- 
kiem jego jest „uprościć kartę E- 
ropy i ułatwić tak jednostronną 
niepraktykowaną ofiarą stosunki 
sąsiedzkie'? Zaiste, jeśli względy, 
któremi kierował się w swej po- 
wściągliwości Kucharski, były ta- 
kie, — to trzeba ze smutkiem 
stwierdzić, że nasza dyplomacja 
nie umiała objaśnić i przekonać o- 
pinji francuskiej. 


W tych warunkach Prusy 
Wschodnie stały się oczkiem w 
glowie Rzeszy. Skarb niemiecki 
łoży olbrzymie sumy na podtrzy- 
manie rzekomo „zagrożonej“ w tej 
prowincji niemczyzny.  Patrjoci 
miejscówi mają się doskonale, a- 
larmują jednak wciąż opinję nie- 
miecką, żeby ta pomoc nie ustała. 
Dzienniki przepełnione są wiado- 
mościami o nieustannych, szatań- 
skich intrygach Polski, która we- 


"spół z Francją i Anglją zamierza ` 


oderwać od Rzeszy Prusy Wschod- 
nie, zagarnąć Litwę, Łotwę, prze- 
ciąć Niemcom dostęp do Rosji... 
jeszcze! Prusy 
Wschodnie w ten sposób prowadzą 
własną politykę zagraniczną, a p. 
Waldemaras, z któreśo pokpiwają 
sobie w Berlinie, w Królewcu znaj- 
duje niezachwiane poparcie. Oczy- 
wiście, Sowiety biorą nader czynny 
udział w tej akcji W Prusach 
Wschodnich nic się nie dzieje bez 
uczestnictwa delegatów  sowiec- 


kich. 


W Prusach Wschodnich należy 
szukać głównych przyczyn, że do- 
tąd między Niemcami a Polską nie 
doszło do sąsiedzkiego porozumie- 
nia. Prusy Wschodnie nie zgłosiły 
dotąd akcesu do tego programu 
Rzeszy, który według Kucharskie- 
go brzmi: 

—— Nauka na usługach przemy- 
słu, przemysł na usługach handlu, 
handel na usługach pokojowego 
podboju... 

Junkrom wschodnio - pruskim 
chodzi o ich produkty rolne. 

. — Traktat handlowy z Polską? 


A co wtedy będzie z naszemi świ- 
niami? 

— Skoro wasze świnie są droż- 
sze od polskich, przerabiajcie je na 
konserwy, odpowiedział Berlin. 
I dzięki zabiegom Stahlhelmu zna- 
lazły się pieniądze, w Królewcu 
powstaje olbrzymia fabryka kon- 
serw wieprzowych. 


Kucharski zwierza się, że choć 
w Polsce szosy są gorsze, miasta 1 
wsie ubożej zabudowane, podróż- 


ny inaczej oddycha tu, niż w Pru- 


sach. Jest coś w powietrzu... Po- 
czucie wolności... radości życia, 


patrjotyzm, idealizm... Polak mo- 


że przebywać w bogatych, potęż- 
nych Niemczech dziesiątki lat i 
nie zniemczy się. Gdy niemiec o- 
siedli się w Polsce, po kilku latach 
zaczyna się polszczyć, jego dzieci 
ńajczęściej już lepiej mówią po 
polsku, niż po niemiecku... Są taje- 
mnicze pierwiastki duchowe, mo- 
cniejsze od wszystkich potęg kapi- 
tału i wiedzy technicznej. 

Teraz Kucharski przez Czechy 
kieruje się do „Austrji, by zbadać 
kwestję „„Anschluss'u'. Czesi są 
tym projektom przeciwni. Gdyby 


Austrja połączyła się z Rzeszą, 
niemcy czescy niechybnie podnie- 
śliby głowy, rozpoczęłyby się na 
nowo dawne niesnaski narodowo- 
ściowe. 

Za to w Salcburgu Kucharski 
spotyka się z uczuciami zdecydo- 
wanemi. Tam wszyscy pragną po- 
łączenia się z Bawarją. Rządy so- 
cjalistów w Wiedniu budzą w Salz- 
kammergut odrazę. 


— Wiedeń może zostać miastem 
wolnem, siedzibą Lisi Narodów. 

W Monachjum „Anschluss* ma 
gorących zwolenników. Wzmocnił- 


'by Niemcy katolickie, uczyniłby je 


równemi Prusom w sile. 


W konkluzjach swych Kuchar- 
ski dochodzi do wniosku, że nowo- 
czesna wojna toczyć się będzie 
przez długie lata na terenie gospo- 
dartczym. Nauka, pomysłowość i 
organizacja pracy będą w tej wal- 


"ce czynnikami decydującemi. 


Więc niema obawy krwawej woj- 
ny? Kucharski jest zdania, że nie- 
ma.Nie wiem, czy zdał sobie dosta- 
tecznie sprawę z psychiki niemiec- 
kiej. Nienawiść do zwycięzców jest 
teraz hamowana względami ,prak- 
tycznego rozumu . Gdy przecież 


rozwój przemysłu i handlu wzmoc- 
ni siły wewnętrzne Rzeszy, nawet 
błahe wydarzenie może wyzwolić 
nagle utajone uczucia,  rozniecić 
pożar w duszy zbiorowej. Czyż 
nie pamiętamy tego szału, który o- 
$arnął niemców w sierpniu 1914 r., 
— niemców wszystkich warstw .i 
przekonań? Pokojowy ~ podbój 
świata? Ten program wydaje 
się niebezpiecznym frazesem. Każ- 
dy podbój musi wkońcu stać się 
nieznośnym dla podbitych, musi w 
zwycięzcach  niecić butę i zu- 
chwalstwo. ! 
Książka Kucharskiego w Niem- 
czech zawiera wiele bystrych i 
trafnych obserwacji, wiele intere- 
sujących szczegółów. Doznaje się 
jednak wrażenia, że miała w pew- 
nej mierze przynajmniej—tenden- 
cję narzuconą z góry. Feljetony te 
ukazywały się przecież w Matin'ie, 
dzienniku, na którego politykę za- 
graniczną bardzo silny wpływ wy- 
wiera p. Sauerwein. 
. Zaś p. Sauerwein jest podobno 
zwolennikiem porozumienia fran- 
cusko - niemieckiego, choćby kosz- 
tem Polski. 


S.K. 


KRÓL ZWIERZĄT W PUSZCZY AFRYKAŃSKIEJ 


Podróżnik i myśliwy p. M. Johnson podszedł z dpóratam fotograficznym do lwa tak blizko, iż udało mu się zdjąć go wśród 


naturalnego ofoczenia, w sercu puszczy afrykańskiej. 
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W ten sposób fofografja ta posiada znaczenie podwójne: 
króla zwierząt i stwierdza zimną krew angielskiego sporfsmana 


pokazaje 


MIĘDZY ROGOWEM A PŁYĆWIĄ 


Między Rogowem a Płyćwią jest 
maleńki przystanek kolejowy, Kro- 
snowa. Na przystanku tym w ro- 
ku 1895 pełnił funkcję pomocnika 
dozorcy drogowego Władysław 
Stanisław Reymont, przyszły au- 
tor „Chłopów“, laureat nagrody 
im. Nobla. Miał wtedy lat 25. Po- 
znał już cokolwiek ciernie życia: 
przez cztery lata terminował w za- 
wodzie krawieckim. Uzyskał nawet 
świadectwo czeladnicze. Nie cią- 
śnęła go jednak zbytnio igła, bo 
dwukrotnie szukał na scenie maja- 
ków sztuki, Była chwila, że chciał 
włożyć na siebie habit zakonny. 
Marzył o sukni kapłańskiej. Nie 
było to łatwe. Reymont nie posia- 
dał świadectw szkolnych. Wogóle 
niewiele się uczył. Rodzina uważa- 
ła go za człowieka niespokojnego, 
nieustatkowanego. 

Objęcie posady w  Krosnowie 
jest uważane przez otoczenie przy- 
szłeśo beletrysty za objaw doda- 


tni. Trudno godził się bowiem ex- ` 


organista, młynarz i drobny rolnik, 
ojciec Reymonta z zajęciami tak 
„niekonkretnemi', jak aktorstwo. 
Wogóle o synu swoim miał złą opi- 
nję. Posada w Krosnowie trochę 
złagodziła domowe swary. Dopie- 
ro ogłoszenie drukiem pierwszej o- 
powieści p. t. „Wigilja wyśnań- 
ców cokolwiek osłabiła kryty- 
cyzm młynarza w stosunku do sy- 
na. Połamał na nim niejeden kij, 
by go wdrożyć do pracy. Włady- 
sław Stanisław Reymont nie dał 
się zbić z tropu swojej fantastycz- 
nej wizji artysty - pisarza. 

Dziś wiemy, że miał rację. Dro- 
go kosztował go jednak ten wysi- 
łek. Ile nędzy przeżył ten czło- 
wiek — dowiadujemy się teraz z 
jego pamiętnika, z jego intymnych 
wynurzeń. Miesiącami  odżywiał 
się herbatą i chlebem. O obiadach 
niema mowy. Zapada na ciężką 
chorobę kiszek. 

Twardy jest, nieustępliwy w 
swojem postanowieniu. Musi być 
pisarzem. Między Płyćwą a Rogo- 
wem bujają jego sny o sławie. W 
przydrożnych rowach, .dozorując 
robotników na plancie kolejowym, 
notuje pierwsze swoje rzuty nowe- 
listyczne, 

O czasach tych wspominał w ko- 


le zaufanych‘ przyjaciół z humo-. 


rem. Wesoło też opowiadał o współ- 
lokatorach na ulicy Świętojań- 
skiej, z którymi mieszkał po przy- 
jeździe do Warszawy w małej, 


ciemnej ciupce. Była to już prze- 


szłość: miał za sobą arcydzieła 
„Ziemię Obiecaną' i „Chłopów“. 
W miarę, jak rosła jego sława, za- 
pominał nawet o tych smętnych 
chwilach. Wywodził siebie od... 
wikingów skandynawskich. Do 
śmierci pozostał jednak człowie- 
kiem bardzo uważającym na swoją 
portmonetkę. Nie dopisywało -mu 
już zdrowie. Nagroda im. Nobla by- 
ła ukoronowaniem jego żmudnej, 
wytrwałej, ofiarnej pracy. Nie mo- 
żna przecież powiedzieć, by ogół 
polski odnosił się do twórczości Wł. 
St. Reymonta z bezwzględną apro- 
batą. Wiele, zbyt wiele wymagań 
stawiano jego twórczości. Musiał 
się mierzyć siłą wydarzeń z uro- 
kiem prozy Stefana Żeromskiego. 
Społeczeństwo nasze żyło wtedy 


Władysław - Stanisław Reymont 


również w zaczarowanem kole 
wzruszeń Prusowskich i Sienkiewi- 
czowskich utworów. Była to epo- 
ka bogata w talenty pisarskie. WŁ. 
St. Reymont, skromny samouczek, 
zdobył się na odwagę rywalizowa- 
nia z największymi, Potrafił utrzy- 
mać się na powierzchni, stworzyć 
własny świat wizji artystycznej, 

Jak rozrastały się jego możliwo- 
Ści beletrystyczne, mówi obecnie 
wydany tom jego utworów p. t. 
„Krosnowa i Świat“. Opracował je 
p. Adam Grzymała-Siedlecki i po- 
przedził wstępem, wskazując na 
bogactwo i subtelność obserwacji 
przyrody. Reymont, syn wsi, nosił 
w sobie doznania lat młodych z ob- 
cowania z przyrodą: krajobraz był 
dla niego niezawodną a łatwą ar- 
tystycznie cząstką jego beletrysty- 
cznych uzdolnień. Odrazu też po- 
trafił wiązać narrację pewnemi, 
określonemi rzutami wydarzeń. 
Nie chwieje się w budowie zdań. 
Nie zawsze ma pomysły szczęśli- 
we. Robota wskazuje, że panuje 
nad słowem, jako materjałem arty- 
stycznym. 


W tomie tym, obok utworów mło- . 
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dzieńczych, znajdujemy nowele, 
pisane na schyłku życia. Możemy 
więc porównać „chwyty“ mistrza z 
próbkami aspiranta literackiego. 
Zdumiewa pewność ręki w prowa- 
dzeniu narracji Mamy w tomie 
tym opowiadanie pt. „Adeptka'”. 
Jest to pierwszy rzut przyszłej 
„Komedjantki”. Charakterysty- 
ka figur soczysta, djalogi jędrne, 
opis środowiska niezmiernie pla- 
styczny. Reymont celował w takich 
rodzajowych obrazach. Był to 
świat, który utrwalił się na jeśo 
wrażliwem oku... 

Gdy weźmiemy opowiadanie pt. 
„Spowiedź“, utwór mistrza — ce- 
chy te występują znów dominują- 
co. Umiał on dramatyzować wizje 
swoje iw latach młodzieńczych. 
Teraz stworzenie sytuacji napiętej, 
tragicznej nie jest mu również ta- 
jemnicą. O, bo znał on dusze ma- 
łych, szarych ludzi! W ich namię- 
tnościach rozeznawał czarodziej- 
ską gamę natężeń psychologicz- 
nych. Okazję miał świetną, jedyną. 
Syn organisty, zbratany z ludem, 
przez troski życia  rzucany od 
krawca do wędrownego teatru, z 
posady pomocnika dozorcy kole- 
jowego w piekło staromiejskiej nę- 
dznej kamienicy, czyż potrzebował 
fantazjować na temat niedoli? O- 
tarł się on o niejedną tragedję. 
Może i znał tego amerykańskiego 
chłopka, co musiał odbywać gene- 
ralną spowiedź przed śmiercią wo- 
bec księdza irlandczyka, nierozu- 
miejącego ani słowa po polsku? 
Własna córka miała być tłomacz- 
ką. Przy niej to musiał powiedzieć, 
że zamordował swoją żonę a jej 
matkę! 

Reymont odrazu napina struny 
opowieści. Gra na najwyższych re- 
jestrach. Każdy ton jest niezawo- 


` dny, przejmujący... 


Miłośnicy prozy WŁ. St Rey- 
monta mogą też przyjrzeć się jego 
metodzie pracy na szkicu opowia- 
dania pt. „Gęsiarka'. Kropki, wy- 
puszczenia wskazują, jak narastały 
te zdania plastyczne, kryjące w so- 
bie soczystość i barwność wizji. 

Tom utworów tych z „Krosnowy 
i Świata" przypomina nam zjawi- 
skową karjerę pisarską WŁ Stan. 
Reymonta. Bo i zważmy tylko — 
wielki to szmat drogi od Krosnowy 
z pod Rogowa czy Płyćwi na mię- 
dzynarodowy rynek zaszczytu i 
chluby! Nieraz trzeba wielu poko- 
leń: WŁ St Reymont, czeladnik 
krawiecki, ewolucję tę odbył sam 
i okrył sławą nietylko swoje na- 
zwisko, lecz i naród, który go wy- 


dał. 
Eustachy Czekalski 


Po >” 
j 


La Paz. Parlament 
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Do czasu odzyskania niepodległości 
Polski, kraje Południowej Ameryki były 
naogół w Polsce mało popularne, gdyż 
prawie nieznane. 

Brazylja i Argentyna — oto dwa kra- 


je, które dla ogółu polaków były Amery- 


ką południową. 

Tymczasem są to, z punktu widzenia 
historji i kultury, kraje, które nic cieka- 
wego nie przedstawiają. 


Prastara kultura, kultura przedpoto- 
powa, kultura tak stara, wobec której gi- 
nie kultura starorzymska i grecka, leży 
dalej na pozostałych z czasów przedpo- 
topowych, z czasów Atlantydy i Aryabar- 
ta, ziemiach, gdzie dziś jest Peru, Bolivia 
i inne państwa Południowej Ameryki. 


Doktór" Hernando Siles, Prezydent 
Republiki 


La Paz. Ministerstwo Spraw Zagranicznych 


©. PY 


Wobec zainteresowania, jakie z powo- 
du zatargu z Paragwajem wzbudziła o- 
statnia, tak mało w Polsce znana, Boli- 
via, jako jedna z dawnych kolonji hisz- 
pańskich, odzyskała swą niepodległość 
wspólnie z Peru i powstała po bitwie pod 
Ayacucho 9 grudnia 1824 r., jako Repu- 
blika Peruwiano - Boliwijska, 


W r. 1825 Zgromadzenie narodowe w. 


Chuquisaca proklamowało niepodległość 
Boliwii, jako oddzielnej od Peru Repu- 
bliki. 

Nazwa pierwotna była „Republica Bo- 
livar“ na znak wdzięczności dla jenerała 
Bolivara, oswobodziciela Południowej A- 
meryki z pod jarzma hiszpanów, potom- 
ka Incasów. 


11 sierpnia 1825 roku deputowany Ma- 
nuel Martin Cruz na jednej z sesji Zgro- 
madzenia Narodowego wykrzyknął te 
słowa: „Si de Romulo se derivó Roma, 
de Bolivar debe ser Bolivia". (Jeżeli od 
Romulusa powstała Roma, to od Boliva- 
ra powinna być Bolivia). 

Co do obszaru terytorjalnego, Boliwia 
zajmuje 4 miejsce w Południowej Ame- 
ryce. Obszar jej wynosi około 1.500.000 
km. kwadratowych, ludność 
4.000.000. Gęstość zaludnienia 
przeto około 2 i pół człowieka na km. 
kwadratowy. Stolicą Boliwii jest La Paz, 
najwyżej położona stolica na kuli ziem- 
skiej, gdyż na wysokości około 3650 me- 
trów nad poziomem morza, 


zaś około 
wynosi 


w pobliżu 
najwyższego jeziora na świecie, jeziora 
Titicaca. 


` Góry Boliwii ` należą do Kordylierów 

Andyjskich, t. zw. „Gran Cordillera de 

los Andes", | 
Najwyższe szczyty Andów Boliwij- 

skich są Illampu 6645 metrów,  Illimani 

6619 i kilkadziesiąt innych ox 

6600 m. 


ò 


A 


powodu zatargu z Paragwajem) 


Boliwia leży na wodorozdziale Atlan- 
tyckim (dopływy Amazonki i La Plata). 
Najwyższe na świecie jezioro Titicaca 
ma powierzchni 8340 km. kwadratowych, 


leży na wysokości 3804 m. nad poziomem 
morza. 


Na jeziorze Titicaca między innemi są 
wyspy Inti-Karko, czyli Wyspa Słońca, 
znamienita tradycją, gdyż z wyspy tej 
odpłynął Manco Capac i żona jego Ma- 
ma Ocllo — założyciele Wielkiego Impe- 
rium Incasów (Peru), oraz Goati, czyli 
wyspa Księżyca. Na jeziorze tem jest 
kilkanaście portów, między innemi Gua- 
qui, port stolicy La Plaz, 
stolicą koleją żelazną. 


połączony ze 


Bogactwa Boliwii są ogromne.. Minera- 


Alberto Gutiérrez, Minister Spraw 
| Zagranicznych 


La Paz. plac Venezuela, pomnik Simón Bolivar 


ły prawie wszystkie istniejące na świe- 
cie. Zwierzęta i ptaki dające rzadkie iu- 
tra lub pióra (struś). 


Klimat i temperatura na górach, śred- 
nio plus 10 — 14% C., w dolinach na 
Wschodzie plus 19 do 22° C. 


Granica śniegu zaczyna się na wyso- 
kości 4780 m. nad poziomem morza. 

Boliwia leży między 9 i pół a 25 i pół 
stopniem szerokości południowej i śrani- 
czy z północy i wschodu z Brazylją, z 
południo - wschodu z Paragwajem, z po- 
łudnia z Argentyną i z zachodu z Peru i 
Chile. Granice z państwami sąsiedniemi 
są uregulowane z wyjątkiem z Paragwa- 
jem, z którym istnieje spór od 1879 o t. 
zw. Chaco - Boreal. 


Przemysł do tej pory b. słabo rozwi- 
nięty dzięki słabej penetracji kapitałów 
obcych i małej inicjatywie Boliwijczy- 
ków, jakoteż wskutek słabo rozwiniętej 
sieci dróg komunikacji. 


Jedyny przemysł jako tako prosperu- 
jący jest przemysł górniczy. Pozatem 
istnieją $orzelnie, browary, fabryki za- 
pałek, papierosów i cygar, włókiennicze, 
cukru, czekolady i t. d. 


Językiem panującym jest język hisz- 
pański, oprócz tego zaś 2 najstarsze ję- 
zyki świata „quechua* i „aymara* (tak 
samo, jak w Peru). 


Religją panującą jest rzymsko - kato- 
licka. Boliwia posiada 1 arcybiskupstwo, 
6 biskupstw i 2 wikarjaty , apostolskie. 
Prawie wszystkie biskupstwa założone 
zostały między rokiem 1552 i 1610. 

-Politycznie podzielona jest Boliwia na 
8 departamentów. 

Stolica państwa La Paz założona zo- 
stała w roku 1548 po obydwóch brzegach 
rzeki Chuquiago przez Don Alonso < de 
Mendoza z polecenia pełnomocnika hisz- 
pańskiego Don ¿Pedro de la Gasca. 


Kolei żelaznych posiada Boliwia oko- 
ło 3000 km. Radiostacji — 11. Zarządów 


telegralicznych 297 (poza 8 kolejowemi). 


Budżet roczny wynosi około 45 milj. 
boliwarów, 

Wojska posiada w stanie pokoju oko- 
ło 5000, w stanie wojny wraz z pospoli- 


tem ruszeniem około 190.000. 


Liczni podróżnicy twierdzili zawsze, że 
Bogota, stolica Boliwji, jest najbardziej 
hiszpańskiem miastem w Ameryce, i że za- 
chowała dotychczas, z małemi tylko zmia- 
nami, obyczaje z czasów kolonji i pier- 
wszych lat republiki, Tak było do nieda- 
wna. Obecnie jednak stan ten się zmie- 
nił, jak zmienia się zewnętrzny wygląd 
starożytneśo miasta, wskutek nowocze- 
snych robót inwestycyjnych, przeprowa- 
dzanych przez północno - amerykańską 
iirmę Ulen. Jedynie tylko w czasie wiel- 
kiego tygodnia następuje powrót do mi- 
nionych wieków. Nanowo pojawiają się 
kobiety w zarzuconych już mantyllach z 
czarnego jedwabiu. Procesje ze świętemi 


obrazami przechodzą  $łównemi ulicami. 
Kościoły napełniają się ludźmi, Wszyst- 
kie interesy handlowe, można śmiało po- 
wiedzieć, zostają zawieszone od środy aż 
do soboty. Pierwsza procesja, nazwana 
procesją Jezusa Nazareńskiego, odbywa 
się w wielką środę z kościoła św. Augu- 
styna. W czasie niej bywa obnoszony sta- 
rożytny i piękny obraz, przedstawiający 
Chrystusa z krzyżem na ramionach w 
diodze na Kalwarję, który według poda- 
nia został przywieziony do Bogoty z An- 
ślji w czasie reformacji. W :pięrwszych 
czasach republiki generał Antonio Na- 
rino mianował ten obraz „Generalissimu- 
sem wszystkich wojsk”, W lokalu Zgro- 
madzenia Cundinamarca znajduje się o- 
braz, przedstawiający chwilę, kiedy ge- 
nerał Narino w otoczeniu swych oficerów 
i członków rządu nakłada epolety swej 
wysokiej szarży na zbolałe ramiona Chry- 
stusa. Kiedy w r. 1860 wojska 
były oblegane w klasztorze św. Augusty- 
na i w kościele wybuchł pożar od ciągłe- 
go bombardowania, najbardziej zagorzali 
liberałowie z narażeniem własnego życia 
uratowali obraz od pewnego zniszczenia, 
W wielki czwartek miasto przedstawia 
widok bardzo ożywiony. We wszystkich 
kościołach i kaplicach są urządzone 
„groby“, odwiedzane przez cały dzień i 
całą noc. Najbardziej uroczysta proce- 
sja odbywa się w wielki piątek z katedry 
do kościoła Veracruz. Biorą w niej u- 
dział kanonicy w fioletowych, długich 
płaszczach z arcybiskupem na czele, a do 
niedawna uczestniczył w niej również 
prezydent republiki i członkowie rządu. 
Od wielkiego piątku aż do wielkiej sobo- 
ty do prześpiewania w kościołach mia- 
sta Gloria milkną wszystkie dzwony. U- 
roczystości wielkiego tygodnia kończą 
się procesją zmartwychwstania 
nych godzinach niedzieli wielkanocnej. 


liberalne 


w ran- 


T. Oxiński 


Widok ogólny stolicy Bolivji, La Paz , 


Brat marnotrawny 


Gdyby tę uroczą farsetę napisał 
nie Oscar Wilde, lecz jego polski 
tłomacz, Bolesław  Gorczyński, 
(przed laty dla dyr. Ludwika Śli- 
wińskiego przełożył Brata marno- 
frawnego Kazimierz Ehrenberg pod 
innym tytułem), większość na- 
szych recenzentów nazwałaby tę 
rzecz płaską krotochwilą o nie- 
prawdopodobnie głupiem założeniu 
i o mnóstwie płaskich konceptów. 
Bo dla większości naszych recen- 
zentów dowcip jest konceptem, 
wesołość błazeństwem, a mądrość 
jest synonimem smutku. Smutny 
osioł jest dla nich mędrcem i poe- 
tą, a wesoły mędrzec głupkowatym 
klownem. Chyba, że krotochwila 
przybyła z zagranicy i nazwisko 
autora tej krotochwili jaśnieje sła- 
wą światową. Wówczas nawet nie- 
udane dowcipy są traktowane ja- 
ko mistrzowskie spostrzeżenia sub- 
 telnego myśliciela, a słaba budowa 
sztuki, jako wirtuozostwo majstra, 
bawiącego się w prymitywizowa- 
nie formy. 

Oscar Wilde należy do najsłyn- 
niejszych pisarzy ostatniego pięć- 
dziesięciolecia, to też wszystkie 
wady jego utworów scenicznych 
są u nas uznawane za przerozkosz- 
ne zalety, Nie będziemy się o to 
spierali z tymi recenzentami, tak 
srogo potraktowanymi przez Kazi- 
mierza Wroczyńskiego w jego ze- 
szłorocznej kampanji na szpaltach 
Kurjera Czerwonego redaktora 
Butkiewicza i Expresu Porannego 
redaktora Augustyńskiego, a osta- 
tnio na szpaltach Echa Tygodnia. 
Chwalić niekompetentnie utwory, 
tryskające talentem, najmniejsza 
to przywara ludzi niekompeten- 
tnych, a poprostu cnota w porów- 
naniu z niekompetentnem ganie- 
niem, „rżnięciem' utworów do- 
brych. Oscar Wilde musuje genju- 
szem i inteligencją. Tak, jest to 
pisarz nietylko genjalny, ale i in- 
teliśentny. Przystajemy na jego 
wady, skoro są to wady pisarza 
genjalnego, bo przecież nie nieska- 
zitelna poprawność jest ideałem w 
sztuce. Idealna poprawność niko- 
go jeszcze nie porwała. Idealnie 
poprawny Skrzetuski w Ogniem i 


e 


mieczem ani w dziesiątej części 
nie rozkochał w sobie tak czytelni- 
ków, jak pełen przywar i niedo- 
skonałości Kmicic z Potopu. Tru- 
dno, nic na to nie poradzimy! W 
grzechu poczęty, człowiek ma sła- 
bość do grzechu i lubi się ocierać 


o piekło, niby mysz o spyrkę, u- 
mieszczoną w pułapce. Niepopra- 
wność — ludzka rzecz, popraw- 
ność —  nieludzka. Ubóstwiamy 


arcydzieła, jak ubóstwiamy słoń- 
ce, mimo że spostrzegamy na niem 
plamy. I arcydzieło może mieć 
plamy i rzadko kiedy bywa arcy- 
dziełem coś niepoplamione. 

Brat marnotrawny nie powia- 
dam, że jest arcydziełem, ale 
wszyscy wiedzą, że promieniuje 
nieodpartym wdziękiem, 
się, jak młodość, urok, uroda. O- 
scar Wilde dowodzi Bratem mar- 
notrawnym, że sam arcyszablon 
przestaje być szablonem, kiedy się 
v nim zechce wypowiedzieć auten- 
tyczny oryginalny talent. 


Artyści Teatru Narodowego z 
niekłamaną przyjemnością bawią 
się tym wybornym żartem Wilde - 


owskim. Największe wybuchy 
śmiechu zbiera Węgrzyn w roli 
Johna  Werthinga. , Wirtuozow- 


skiem prowadzeniem djalogu o- 
lśniewa p. Solska - Grosserowa, 
wraz z przemiłym p. Osterwą wy- 
stępująca gościnnie. Dwie urocze 
młode panny prześlicznie inkarnu- 
ją pp. Ola Leszczyńska i Alina 
Halska. Omdlewającym majordo- 
musem jest p. Eustachy Kojałło- 
WiCZ... | 


Wacław Grubiński 


Nasze premjum książkowe, 
I-szy tom Biblioteki Podróży 
Egzotycznych 


„NOWA BRAZYLJA* 


Niebawem prenumeratorzy ,,Świa- 
ta' otrzymają pierwszy tom zapo- 
wiedzianej  „bibljoteki podróżni- 
czo - egzotycznej . Będzie nim 
książka pióra Janusza Makarczy- 
ka p. t. „Nowa Brazylja . Młody 
ten, utalentowany pisarz dał się 
już poznać, jako bystry obserwa- 
tor. Jego książki o Stanach Zje- 
dnoczonych', o „Syrji' cieszyły 
się poczytnością. P. J. Makarczyk 
pracuje też z powodzeniem na ni- 
wie beletrystycznej. „Nowa Bra- 
zylja' jest owocem jego podróży 
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podoba ` 


do Południowej Ameryki. Znako- 
mity, sędziwy publicysta p. Ale- 
ksander Świętochowski opatrzył 
„Nową Brazylję* wstępem, w któ- 


rym pisze: 
„Autor ma w piórze niepospoli- 
tą żywość, barwność i bystrość 


spostrzeżeń, czem zmusza do czy- 
tania swych opisów nieprzerwa- 
nym ciągiem, bez znużenia i pauz. 
Jest to talent zdjęć miś$awkowych, 
bardzo wyraźnych i zręcznie po-- 


łączonych“. 
Książka J. Makarczyka, mamy 
nadzieję, wzbudzi szerokie  zain- 


teresowanie i dla zagadnień, zwią- 


Janusz Makarczyk 
Fot. J. Malarski 


zanych z losem wychodźtwa na- 
szego. „Nowa Brazylja' łączy w 
sobie bowiem egzotykę z myślą o 
doli polskiego chłopa, rzuconego 
zbiegiem wydarzeń na ten dziewi- 
czy i niezawsze przyjazny teren 


pracy. 


E 
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Przyszła Akademja włoska 


W teorji istnieje już blisko od 
dwóch lat; istotna realizacja zo- 
stała wyznaczona na dzień 29-y 
kwietnia 1929 r. W tym dniu, pa- 
miętnym przez założenie Rzymu, 
szeł rządu zamianuje pierwszych 
35 akademików. Dalszy skład A- 
kademji uzupełniony będzie przez 
kooptację. 


Akademja włoska połączy pod 
swym dachem mężów, którzy za- 
służyli się zarówno na polu nauki, 
jak literatury i sztuki. Będzie się 
przez to zasadniczo różnić od Aka- 
demji Francuskiej, która służy li- 
teraturze, a której Richelieu prze- 
dewszystkiem powierzył pieczę 
nad ochroną i rozwojem mowy 
francuskiej. Tę rolę: spełnia we 
Włoszech od bardzo dawna Acca- 
demia della Crusca. Akademja 
Włoska nie będzie również podo- 
bna do Instytutu Francuskiego, 
kióry podzielony jest na pięć od- 
działów, rządzących się samodzie|l- 
nie. 

Pierwszy prezes Akademji Wło- 
skiej będzie powołany przez rząd. 
Panuje przekonanie, że wogóle A- 
kademja Włoska w pierwszym 
swym .składzie będzie wyrazem 
tych żywych sił umysłowości wło- 
skiej, które zespoliły się koło dy- 
ktatora. W każdym razie pewnem 
jest, że pierwszymi akademikami 
będą: d'Annunzio, Pirandello, Ma- 
rinetti, Mascagni, Perosi, Ricci, U- 
go Ojetti, Marconi, Gentile, Scia- 
loja... Przewidują, że w przyszłej 
Akademji górować będzie duch na- 
rodowo - konserwatywny, że rząd 
chce zyskać w niej sojusznika dla 
swej akcji moralno - społecznej. 


Pierwszym prezesem będzie nie- 


chybnie Tommasso Tittoni, znako- 
mity mąż stanu, który z powodu 
sędziwego wieku złożył właśnie 
przewodnictwo w Senacie, któremu 
jednak wystarczy sił, by kierować 
obradami takiej instytucji, jak A- 
kademja. Z powodu tej rezygnacji 
dzienniki rzymskie zamieściły in- 
teresujące zwierzenia p. Tittonie- 
go: twierdzi on, że dzisiejsze mo- 
dne apologetyzowanie młodzieży 
jest przesadnem, że mądrość i do- 
świadczenie ludzi starszych przed- 
stawia takie same wartości, jak en- 
tuzjazm młodych. 


Te zamierzenia rządu włoskiego 
w stosunku do przyszłej Akademii 
nie znalazły we wszystkich kołach 
literackich i artystycznych uzna- 
nia. Obawiają się, że Akademja 
będzie raczej ogniskiem propagan- 


dy moralno - politycznej, niż insty- 
tucją, popierającą i organizującą 
twórczość literacką i artystyczną, 
— że właśnie najbardziej żywe 
źródła tej twórczości pozostaną na 
uboczu... 

w. 


W światku literackim 


włoskim 


Nagrody literackie i polemiki. 


We Włoszech, podobnie zresztą jak w 
Paryżu, panuje chwalebny zwyczaj wy- 
znaczania przeż firmy wydawnicze na- 
śród literackich za najlepsze utwory. 


I tak: nagroda literacka t. zw. „Dei 
Trenta“ Trzydziestu wydawców włoskici 
została obecnie przyznana literatce Bian- 
ce de Maj za powieść „Pagare e Tacere'"' 
(Płacić i milczeć). Powieść ta, której 
bohaterką jest kobieta, walcząca z wy- 
trwałością i siłą woli przeciw trudno- 
ściom życiowym w obronie własnej rodzi- 
ny i własnej ziemi, przypomina sposo- 
bem ujęcia i sposobem myślenia utwory 
Grazji Deleddy, zeszłorocznej laureatki 


Nobla. 


Nader interesujący jest sposób przy- 
znania nagrody. Trzydziestu najwybi- 
tniejszych wydawców włoskich, połączo- 
nych w Związek „Dei Trenta“, przyznaje 
corocznie nagrodę za najlepszą powieść, 
jaka się ukazała w ciągu roku. W tym 
celu ustanowiono pod koniec roku ubie- 
śłego dziewięciu lektorów, wśród których 
trzech krytyków literackich, trzech dzien- 
nikarzy i trzy osoby z pośród czytelni- 
ków, w tem aż dwie kobiety. 


Z powodzi powieści, które wyszły w cią: 
gu ostatnich dwunastu miesięcy we Wło- 
szech, każdy z lektorów miał wybrać po 
jednej powieści każdej firmy wydawni- 
czej, Dana firma wystawiła ową powieść 
na miesiąc w oknie, by dać tem samem 
publiczności możność orjentacji Wśród 
dzieł przeznaczonych do konkursu zna- 
lazły się powieści zarówno młodej awan- 
gardy włoskiej, jak i grupy autorów star- 
szych, do których właśnie należy nagro- 
dzona autorka. Wybór padł na dzieło 
skonstruowane zwarcie, jednolicie a mniej 
nowocześnie! 


Przyznanie nagrody takiej właśnie po- 


wieści jest niezbitym dowodem, że po- 
wieść włoska najnowszych kierunków nie 
przyjęła się dostatecznie w ojczyźnie 
Dantego. Pozostała predylekcja raczej dla 
formy klasycznej. 
| : 

W literackim świecie włoskim rozpę- 

tała się istna orgja polemik. 


Najaktualniejsza jest zacięta polemika 
w sprawie wprowadzenia zamiast ogólnie 
używanego zaimka osobowego drugiej o- 
soby „lei“ starej formy „voi“  (irancu- 
skie vous!), dość powszechnej w Neapolu, 
jak również w kołach literackich całych 


Włoch. 


Poważny głos zajęła w tej 
rzymska „Tribuna“, twierdząc, że skoro 
udało się władzy faszystowskiej wprowa- 
dzić w całem państwie pozdrowienie na 
sposób rzymski, nie powinno chyba być 


LAW 
y 


sprawie. 


połączone z trudnościami wprowadzenie 
„voi“ a wyparcie „lei“, formy językowej. 
przejętej od hiszpanów. 


Polemika tak się zaogniła, że wytwo- 
rzyły się we Włoszech dwa obozy: „lei- 
sti“ i „voisti '! 


Wśród polemik o charakterze poważ- 
nym zjawiają się również wydarzenia za- 
bawne! 

Do takich należy przedewszystkiem 
polemika między najmniejszem na świe- 
cie niezależnem państewkiem, Republiką 
San Marino w pobliżu Rimini, a znanym 
powieściopisarzem włoskim, Marino Mo- 
rettim, którego kilka powieści ukazało 
się też u nas w przekładzie Franciszka 
Baturewicza. 


Otóż Moretti w swojej najnowszej po- 
wieści „Il trono dei poveri“ (Tron ubo- 
gich) przedstawił obywateli starej Repu- 
bliki w świetle nieco dla nich nieprzyje- 
minem, Ambitni „Cittadini“ minjaturowe- 
$o państewka uczuli się tak boleśnie do- 
tknięci, że wytoczyli biednemu Morettie- 
mu istną wojnę. W obronie osaczonego 
autora i jego muzy stanął sam Alfredo’ 
Panzini! 


sh 
r 


Inny znów ceniony autor włoski Ros- 
so di San Secondo, który bawiąc w Ber- 
linie przesyła korespondencje do turyń- 
skiego dziennika „Stampa“, naraził się 
pewnemu gramatykowi padewskiemu, 


«który zarzuca wielce cenionemu autorowi 


nieumiejętność używania języka i wylicza 
mu błędy $ramatyczne. 


Nietylko więc u nas wre! 


Fr. S. 
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Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ 


W tych dniach odbył się ślub p. Janiny 


Czempińskiej, córki zasłużonego dzien- 
nikarza, z p. inż. Adamem Paszkowiczem, 
naczelnym dyrektorem hotelu wystawo- 


wego w Poznaniu 
Fot. Jan Malarski 


ZA KULISAMI MILJARDÓW. 


Arystokracja Starego Świata wywodzi 
się z rozmaitych historycznych starych 
zamków, arystokracja Nowego Świata, li- 
cząca niewiele ponad sto lat istnienia, 
rodzi się przeważnie na Piątej Avenue w 
Nowym Jorku. Wielkomiejska ta arterja 
wiąże się najściślej z historją „400 : mul- 
timiljonerów. Broadway jest siedzibą 
banków, trustów, biur, Piąta Avenue—to 
ulica prywatnych pałaców. I tam powoli 
wdzierają się drapacze nieba, ale należy 
poniekąd do szyku posiadać właśnie na 
tej ulicy prywatną rezydencję, choćby 


dlatego, że każdy skrawek terenu płaci 


się na wagę złota. 


W pięćdziesiątych latach zeszłego wie- 
ku znajdowały się naprzeciwko obecnego 
Centralnego Parku dwa ogromne puste 
place. Właściciel ofiarowywał je pewne- 
go dnia swemu przyjacielowi, handlarzo- 
wi cygar, wzamian za trzy tysiące cygar. 


— Czy sądzisz, że nie mogę się wyzbyć 
mego towaru? — zakpił handlarz, śmie- 
jąc się głośno. 
Dzisiaj każda stopa kwadratowa tego 
terenu — to majątek. 


Rodzina Astorów zawdzięcza swe bo- 
$actwa przedewszystkiem _zakupowi ła- 
wicy piaskowej przy East River. Pradzia- 
dek Astor zapłacił za nią dziesięć tysię- 
cy dolarów. Dzisiaj stoi tu Brooklyn, 
przedmieście Nowego Jorku. 


Równocześnie z cenami terenów na 
Piątej Avenue uległy także zmianie po- 
jęcia o zbytku i przepychu, W swoim cza- 
sie położenie pierwszego kabla atlantyc- 
kiego uczczono wspaniałym balem z u- 
działem całej nowojorskiej I 
cji”, „Kosztowności, jedwabie, koronki— 
wszystko zalane blaskiem gazowych pło- 
mieni.. Woń perfum i kwiecia... Jed 
widowisko w swoim rodzaju... , 
wali”się z zachwytem ówcześni 
rzy. Ten bal kablowy był małom 
skim wieczorkiem tanecznym w 
niu z odbywającym się w trzyd 
-później balem Bradleya w hots 
dorf - Astorja, Same tylko nagro: 
ljonowe kosztowały więcej, niż c 
ten bal, a reprezentowane na nin 
ty wypełniłyby kilka największy 
lerskich magazynów. 1 znowu mi: 
trzydzieści. Wyrosły nowe hotel 
kiórych Astorja jest oberżą; pr 
świetność zebrań towarzyskich 

- się stokrotnie. 

Kto chciałby ujrzeć  śmietan 
rzystwa w pełnym majestacie, 
iść na premjerę w operze now 
Metropolitan, zobaczyć „brylant 
kowę'; Tak nazywa się krąg lóż 


Cornelius. Vanderbilt jun. z 


„arystokra- 


‘waż obecni w nich multimiljonerzy są po- 


siadaczami połowy światowego zapasu 
pereł i brylantów. Loża na występ go- 
ścinny głośnego śpiewaka kosztuje tysiąc 
dolarów. Zresztą na premjery wogóle bi- 
letów nabyć nie można, są bowiem z gó- 
ry na kilka lat zakupione przez książąt 
giełdy. Toalety premjerowe obmyślają 
krawcy na parę miesięcy naprzód, płasz- 


cze szynszylowe czy sobolowe, ` wartości. 


stu tysięcy dolarów, nie należą bynaj- 


mniej do rzadkości, płaszcze poniżej 10 

tysięcy noszą tylko „ubodzy“ krewni. 
Na lato cała arystokracja nowojorska 

przenosi się do Newportu. Jest to zacisz- 


niewolnikami, o czem towarzystwo nie 
lubi wspominać, jeszcze inni byli zwykły- 
mi awanturnikami, którym los się uśmie- 
chnął w nowej ojczyźnie. Ale jest abso- 
lutnie nieprawdą, jakoby wszyscy przod- 
kowie "amerykańskich multimiljonerów 
rozpoczynali karjerę życiową jako han- 
dlarze zapałkami lub pucybuty. Zarzutu 
nieuczciwej genezy majątków także gene- 


ralizować nie można. 


Arystokraci nowego świata już dawno 
usiłują uszlachetnić swą rasę przez euro- 
pejskie tytuły. Początek dało małżeństwo . 
panny Gould z markizem Boni de Castel- 
lano i panny Vanderbilt z ks. Marbo- 
rough. Odtąd marjaże amerykańskich mi- 
ljonerów z europejskiemi tytułami stały 
się codziennem zjawiskiem. 


Natomiast inni przedstawiciele „400“ 


_ starają się nierozważnie zepsuć rasę. Po- 


prostu „chodzą na głowach* w Paryżu 
czy na Riwierze. Zwłaszcza Gouldowie są 
„enfants terribles“ amerykańskiej śmie- 
tanki towarzyskiej. Jeden z nich, Frank 
Gould poślubił jeszcze przed wojną, jak 
wiadomo, śpiewaczkę operetkową Edith 
Kelly w Paryżu. Rodzina podjęła walkę 


'z mezaljansem i zmusiła czułego małżon- 


ka do porzucenia Ameryki na stałe. Epi- 
log romansu rozegrał się niedawno w Pa- 
ryżu przez proces rozwodowy; przyczem 
rozrzutna pani zainkasowała kilka ła- 
dnych miljonów dolarów. 


Gdy jeden z Gouldów miał być powo- 
łany do armji, usiłował wykręcić się od 
służby wojskowej argumentem, że „ma 
żonę na utrzymaniu , Prasa zawrzała o- 
burzeniem, dowodząc, że pani Gould po- 
siada olbrzymi osobisty majątek, Zainte- 
resowana oświadczyła  reporterom, że 

é bez mężowskiej pomocy”, 
obrażony małżonek wszczął 
odowe, dowodząc, że żona 


go szkodę. 


awiązał się w Nowym Jorku 
jący na celu zreformować 
igh-life, ponieważ starzy „a- 
mniemają, że wojna wprowa- 
(szeregi zgoła niepowołanych 
tich". Stojąca na czele komi- 


pomis twierdzi, że obecnie, 
ie zapanował chaos, gdy 
ją się kelnerkami, a wielcy 


ierają jaskinie gry, Ameryce 
7 udziale misja odrodzenia 
(krwi Komitet, po długich 
sh badaniach, zakwalifikował 
ń do elity towarzystwa. Ale 
iljonów  otwerzy zapewne 
ystokratycznego raju nieje- 
| kandydatce, dzisiaj potrak- 
kopciuszek. 


S; U; 


| Vanderbilt z przyjaciółmi 


Bal Autorów 


Dramatycznych 


Odbył się 'w ubiegłą 
sobotę, w odświętnie 
udekorowanych salonach 
hotelu Europejskiego, gro- 
madząc elitę sfer arty- 
styczno - literackich i to- 
warzyskich stolicy. 


Bale autorów Drama- 
tycznych mają już ustalo- 
ną tradycję: najpiękniejsze 
panie, najgustowniejsze 
toalety, zabawa wesoła, 
niewymuszona, pełna nie- 
frasobliwej a zawsze wy- 
kwintnej swobody. Go- 
spodyniami balu i tym 
razem, jak zwykle, były 
najbardziej urocze arty- 
stki. Tu czarowała Mali- 
cka, tam Majdrowiczówna, 
nieco dalej Lindorfówna, 
Leszczyńska, Kościeszan- 
ka, Grubińska, tyle innych. 
Obok teatrów —licznie re- 
prezentowane  teatrzyki: 


Jedna z grup balowych. 


Zimińska, Pogorzelska, Ha- 
lama... 


Przedstawiciele wiel- 
kich i mniejszych firm 
modniarskich, z pp. Her- 
sem i Myszkorowskim, 
przypatrywali się swoim 
i nieswoim kreacjom, które 
święciły tryumfy, Niewąt- 
pliwie, do tych tryumfów 
przyczyniał się powab pań, 
którym owe arcydzieła 
kunsztu modniarskiego 
przypadły w udziale. 

Dajemy w „Świecie“ 
szereg zdjęć z tego balu. 
W najbliższych karnawa- 
łowych zeszytach otwo- 
rzymy stałą rutrykę. Bę- 
dzie ona kroniką sukce- 
sów naszych firm modniar- 
skich, dobrego smaku, ta- 
lentu i doświadczenia ich 
kierowników, Oczywiście, 
szczególniej uwzględniać 
będziemy te pracownie, 
które posiłkują się wyro- 
bami krajowemi i w naj- 
mniejszym stopniu korzy- 
stają z importu zagranicz- 
nego. 


+40000000040000432000000000000400000000000000000000000000000000000000000000006000000000000000000000000000600006 
00060.00044030644444000444343 f 
00000000000000640000000000000600600 t 3 ° ? 
. é m . 


Z BALU 
AUTORÓW 
DRAMA- 
TYCZNYCH 


Ogólną uwagę balowych 
gości zwracała b. dyrek- 
torowa Kazimierzowa 
Prósińska swoją wytwor- 
ną toaletą, wykonaną 


przez f-mę B. Herse 


Gwiazdy ek- 
ranu polskiego 
1 sceny, urocza 
p. Malicka 
i Sawan., — 
„Ona”w prze- 
pięknej sortie 

futrzanej 
f-my H. Scholl 
„On oW do- 
brze skrojo- 
nym fraku od 


Sacha 


Urocza pani 
A.W urcelowa, 
art, malarka, 
w czasie przer- 
wy w zaba- 
wie, posługuje 
się doskona- 
tym pudrem 
„Rosita” M. 
Malinow- 
skiego 
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Z MUZYKI 


Nagroda Muzyczna W. R. i O. P. jest 
pierwszym poważniejszym krokiem ze 
strony czynników  miarodajnych, o ile 
chodzi o poparcie tak ubogiej i tak trud- 
no rozwijającej się naszej muzyki symfo- 
nicznej. Statut nagrody obmyślono prak- 
tycznie i celowo. W myśl statutu tego na- 
śradzany ma być utwór kompozytora pol- 
skiego w formie symfonji [na pierwszem 
miejscu], poematu symfonicznego, lub 
opery. 

Uszeregowanie tego rodzaju uważamy 
za nader celowe i sprawiedliwe: Na pierw- 
szem miejscu postawiono formę symfonii, 
— od rozwoju której zależy bezsprzecz- 
nie wyżyna całego poziomu muzyki w 
kraju. 

Statut przewiduje, iż wysokość nagro- 
dy określi corocznie minister W. R. í O. P. 
W punkcie tym dopatrywalibyśmy się 
pewnego rodzaju nieufności do podaży, 
jaką mogą w danym wypadku reprezen- 
 tować nasze siły muzyczne. Widocznie 
miarodajne czynniki zastrzegają sobie w 
tym względzie swobodę działania, nie 
określając stałej wysokości nagrody. 

Nagroda ma być wypłacana dorocznie 
dnia 22 lutego, t. j. w dzień urodzin Fry- 
deryka Chopin'a. Na wypadek ewentu- 
alnych zmian decyzji sądu konkursowego 
data przyznania nagrody przesuwa się z 
dnia urodzin na dzień śmierci Mistrza, tj. 
na 17 października. Jak widzimy z po- 
wyższego, fundacja związana jest całko- 
wicie z uczczeniem największego mistrza 
polskiej twórczości muzycznej. 

Skład sędziów ustalono mniej więcej 
taki sam, jak przy nagrodach literackich: 
Dwóch rzeczoznawców rządowych, pięciu 
przedstawicieli muzycznych Związków. 
Wynika z powyższego, że Rząd daje zu- 
pełną przewagę pierwiastkom autonomicz- 
nym, występując w mniejszości, Idea zu- 
pełnie słuszna, mająca dla życia samych 
Związków bardzo duże znaczenie. Przed- 
stawicielstwo w sądach, decydująca w nich 
rela przyczynia się niemało do powagi 
Związków oraz do rozszerzenia ich zakre- 
su działania. 

Dyskusja, jaką Związki podejmują przy 
tego rodzaju rozprawach, przyczynia się 
nietylko do pogłębienia ich opinii, lecz 
także normowania jej w całym kraju. 

Nie pisaliśmy nic na tem miejscu o 
ostatniej „premjerze' w Teatrze Wielkim. 
: Premjera ta nie przedstawia żadnego ma- 
terjału do artystycznej dyskusji Słaby 
jednoaktowy fragment Rymski - Korsako- 
wa i balet Siang-Sin, muzyka francu- 
skiego Jerzego Hue, — to jeszcze raz w 
ciągu tylu już lat raczej namiastki pre- 
mmjery, niż właściwa premjera. 

Opera warszawska nieruchliwość swo- 
ją, notoryczną opieszałość, brak inwencji, 
‘brak przywiązania do pracy posuwa wro- 
ku bieżącym do granic ostatecznych. Naj- 
‘większy nasz aparat muzyczny, najwięk- 
sza i niestety najkosztowniejsza instytu- 
cja muzyczna w Polsce zapada w bezruch 
nieprawdopodobny już i zgoła niedopusz- 
czalny. Praca dotychczasowa w sezonie 
'bieżącym dałaby się wkońcu sprowadzić 
"do wystawienia jednej zupełnie niedobrej 
opery polskiej, jednego szanownego wo- 
dewilu i takich oto, — mówiąc gwarą te- 
„atralną, — ogonków jednoaktowych, jak 
‘ostatnia „premjera'. Jeżeli tak dalej pój- 
dzie, dożyjemy chyba czasów, w których 
opera nasza z wielkim tryumiem ogłaszać 
nam będzie niebywałe „premjery' w po- 
staci jeszcze jednego wznowienia Carme- 
ny, Violetty, Trubadura i t. p. 

Na jednym z ostatnich koncertów w 
Filharmonji wystąpił młody pianista, 


uczeń Ś. p. Bolesława Domaniewskiego, 
Ryszard .Werner. Dyrekcja Filharmonji 
nie powinna ograniczać się do tego wystę- 
pu, a przeciwnie, zapoczątkować na nie- 
dzielnych popołudniowych koncertach 
celowo ustawiony przegląd młodych sił 
pianistycznych. Jesteśmy słabi we wszyst- 
kich innych instrumentach solowych, ma- 
my jednak potężną tradycję fortepianową 
(Paderewski, Michałowski, Domaniew- 
ski, Śliwiński, Hoffman, Eisenberger, Ru- 
binstein, Landowska, Friedman), której 
nie należy dać upaść, Gra p. Wernera 
wykazała piękną tradycję, odziedziczoną 
po Domaniewskim, zarazem jednak pewne 
braki w prężności gam, rzutkości trelów i 
śmiałości rysowania  beethovenowskiej 
frazy. 

Możność częstszego występu publiczne- 
go usunie z pewnością te braki, 

Mówiąc o naszych pianistkach, nie mo- 
żemy pominąć milczeniem braku nazwisk 
pianistów warszawskich, tak w Filhar- 
monji, jak na afiszu recitalów, Zdawało- 
by się, że punktem honoru pianistów na- 
szych winno być przedewszystkiem osta- 
teczne wprowadzenie obu koncertów for- 
tepianowych ś. p. Henryka Melcera do 
audycyj koncertowych. Jak dotąd — nie 
widzimy w tym kierunku żadneśo kroku. 

Pisaliśmy już o milczeniu, jakiem zbyli 
pianiści nasi rocznicę Schuberta, Litera- 
tura fortepianowa narasta ‘przecież wciąż, 
rzeczą instrumentalistów jest przypomi- 
nać dzieła dawne, lecz także pokazywać 
publiczności nowe. Pianista, który nie 
występuje publicznie, nie może mieć po- 
śród uczniów należytej, na istotnem do- 
świadczeniu koncertowem opartej powagi. 
W sezonie bieżącym nie słyszeliśmy w 
Warszawie ani jednego z naszych piani- 
stów warszawskich. Panowie: Drzewie- 
cki, Smidowicz, Turczyński, Żurawlew 
milczą dotąd. Może przygotowują nowy 
repertuar ?.. jkb. 


Drobiazgi teatralne 


CUD MIŁOŚCI, 


Mamy teraz teatr eksperymentalny. 
Gra on dla pustych krzeseł „Kostjum ar- 
lekina* A. Rybickiego. Trwa to już z gó- 
rą trzy tygodnie. Czy nie należałoby okre- 
ślić ilości przedstawień sztuki niepociąga- 
jącej publiczności? Czy nie wystarczyło- 
by dziesięć wieczorów? Na prowincji te- 
airy co tydzień dają premiery, 
nasz „Nowy teatr" nie mógł co dziesięć 
dni wystąpić z nowem przedstawieniem? 
Tylu autorów czeka, tyle sztuk dopom:- 
na się o realizację sceniczną! Jeżeli znaj- 
dzie się utwór robiący kasę — można 
zwiększyć ilość przedstawień. Zasada je- 
dnak, określająca minimum wieczorów 
dla przedstawień, niepociągających pu- 
bliczności, będzie z niewątpliwą korzy- 
ścią dla idei tego teatru. 

Należałoby do repertuaru tego „Nowe- 
$o' i żywotnego teatru włączyć „balladę 
dramatyczną" w trzech aktach Witolda 
Bunikiewicza p. t. „Cud miłości". Poeta 
ten, rozmiłowany w eksperymentach, u- 
cieszy się niechybnie, gdy z jego poetyc- 
kiej, personifikowanej wizji, zręczny re- 
żyser uczyni kolorową, jasełkową, pry- 
mitywną pantominę, pełną werwy i ru- 
chu, Sentyment i słowo gładkie, toczące 
się dźwięcznie i wdzięcznie, otrzyma słu- 
chacz od Bunikiewicza, Żongluje on przez 
trzy akty karkołomnemi rymami, dobie- 
rając i słów costarszych, wystałych, jak 
dobre, szlacheckie wino. 

Miłośnicy archaizacji ujrzą stary Kra- 
ków, zawsze mile i serdecznie witany 
przez każdego widza - polaka. „Cud mi- 
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łości' opowiada bowiem o pewnym rzeź- 
biarzu, co na zamówienie braciszków 
Franciszkańskich miał stworzyć figurę 
Najświętszej Panienki, Za model posłu- 
żyła mu dorodna krakowska mieszczka. 
„Cud miłości“ sprawił, że rzeźba wypa- 
dła ponad spodziewanie świetnie. Gdyby 
do tekstu tego dopisać muzykę, byłaby 
dobra opera. Należałoby może rozszerzyć 
partje solowe. Warto jednak zrealizować 
„balladę” Wł. Bunikiewicza według obec- 


TANIEC F RUCH 


TO PIĘKNO I ZDROWIE 


Jak słusznie dowodzi pionierka 
ruchu ćwiczeń rytmo-plastyki lecz- 
niczej w Polsce p. H. Sokołowska, 
której zasady ćwiczeń systema- 
tycznych dla osób bez różnicy 
wieku zyskały jej szerokie - kręgi 
zwolenniczek. 

Wykłady tańców salonowych na 
podstawie plastyki, nowości sezonu 


Prot. Helena Sokołowska, czł. „the Da- 

lcroze Students Union London” i „de 

l'Union des Professeurs de Danse. de 
France”. Paris 


ze zjazdu listopadowego w Paryżu, 
po dłuższych studjach zagranicą 
prowadzi p. Sokołowska w wielu 
poważnych klubach i stowarzysze- 
niach oraz we własnej szkole przy 
ul. Marszałkowskiej No 74, m. 3. 

O działalności p. Sokołowskiej 
w dziedzinie choreografji czytać 
będziemy w Wydawnictwie Min. 
Spr. Zagr. „Dzieje Miast Rzecz. P”. 
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Awanturnicy 


i król Amanullach 


Sympatyczny król Amanullah, władca 
Afganistanu, po powrocie z tryumfalnej 
podróży po Europie ma wiele kłopotów 
ze swymi poddanymi. Na ziemiach jego 
korony wre powstanie. Amanullah chciał 
szybko zreformować obyczaje 1 prawa w 
swojem państwie. Nie podobało się to 


różnym zwolennikom starych tradycji. 


T. E. Lawrence, anglik, doradca króla 
Amanullacha 


Rodzony wuj wystąpił w pole przeciw 
monarsze - siostrzeńcowi. ) i 

Okazuje się jednak, iż w rewolcie tej 
dają się odszukać ślady i europejskich 
posunięć politycznych. Nie wiadomo tyl- 
ko, czy prowadzi je jedna ręka, czy też 


jest to dzieło współzawodników. Doradcą . 


Amanullaha jest były oficer angielski T. 


Trebiutsch Lincoln, węgier, amerykanin 
dowódca powstańców afgańskich 


G. Lawrence. Człowiek ten na wschodzie 
jest postacią legendarną. Podczas wiel- 
kiej wojny zorganizował on powstanie a- 
rabów i na czele tego zrewoltowanego 
wojska zdobył Damaszek. Teraz jest on 
oficerem, dowodzącym siłami lotniczemi 
króla Amanullaha. 


Przeciw monarsze działa awanturniczy 
węgier Trebitsch - Lincoln. Jest on z po- 
chodzenia: żydem węgierskim, Studjował 
teologję protestancką i w r. 1900 był ulu- 
bionym kaznodzieją w New - Yorku. Ar- 
cybiskup z Centerbury bardzo go popie- 
rął, gdy zjawił się on w Anglji. Zasiadał 
nawet w r. 1910 w parlamencie angiel- 
skim, Musiał jednak uciec, gdyż zaczęto 
podejrzewać go o różne skandale. Nie- 
bawem zostaje” dyrektorem przedsię- 
biorstw nafciarskich w Rumunji. Podczas 
wojny jest on szpiegiem, zostaje skazany 
na 3 lata więzienia w Holandji. W rozru- 
chach Kappa w Berlinie bierze wybitny 
udział. Znajduje się też przy boku chiń- 
skiego generała Wu - Pei - Fu. Jest znów 
aresztowany w Szwajcarji, ginie w kla- 
sztorze buddyjskim w Chinach. 


Na wieść o aresztowaniu jego syna w 
Anglji, wraca do Europy, lecz daremnie. 
Za morderstwo anglicy skazali młodego 
p. Tribitscha na karę śmierci. 


Teraz awanturniczy ten człowiek wy- 
płynął znów w Afganistanie, gdzie pozo- 
staje przy boku zrewoltowanych plemion 
i jest doradcą wuja króla Amanullaha. 
Przyznać trzeba, że węgierski ten żyd w 
awanturniczości swego żywoła jest po- 
stacią niezwykłą. 

Niezwykła też i sytuacja polityczna w 
Afganistanie. Czyżby sprawy tego pań- 
stwa całkowicie były uzależnione od gry 
angielskiego „Inteligenz Service"? 3 


DOKOŁA EKRANU 


(„Skandal z primabaleriną* w „Capi- 
tolu“. — „Tajny Kurjer“ w „Słońcu* 
iw „Panie“. — „Ostatnia noc“ w „Splen- 
did'zie'. — „Wołga, Wołga“ w „Colos- 
seum“. — „Miss Cavell“ („O świcie“) 


w „Quo Vadis“. 


sowieckich do Polski 
napotyka — i słusznie — trudności ze 
strony władz naszych. Bo co nam przyj- 
dzie z takich np. filmów, jak ostatnio wy- 
„Primabalerina Mikołaja PIS 
sprowadzony przez biuro Starfilm? Jest 
to lichy pod względem artystycznym, na- 
siąknięty propagandą komunistyczną 
paszkwil na sławną artystkę - tancerkę 
polkę z pochodzenia, której można było 
zarzucić wiele rzeczy, ale którą realiza- 
tor rosyjski przedstawia w świetle wprost 
ohydnem. Według „Kinsow“ — realiza- 
tora, Matylda jest potworem: nietylko bie- 
rze łapówki, ale stręczy młode dziewczy- 
ny, doprowadza je do samobójstwa, ruj- 
nuje ludzi, przekupuje prasę i t. d. i t. d. 
Choćby nawet istotnie słynna tancerka 
była taką kanalją, to sprowadzenie tego 


Import filmów 


świetlany 


rodzaju obrazu z Rosji do Polski, obrazu 


ze słynną „kochanicą carskich katów", jak 
śłosi napis — było niedopuszczalne. Że 
sowieckie kinobiura zdobywają. się na ta- 
ką bezczelność — nikogo to nie dziwi, 
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ale że w stolicy państwa polskiego cen- 
zura dopuszcza do wyświetlania filmu 
sowieckiego, zohydzającego bądź co bądź 
polkę, że „Starfilm” w osobach pp. Koer- 
nera i Niemirskiego jedną, że tak powiem 
ręką realizuje „Pana Tadeusza“, a drugą 
przemyca do Polski sowieckie filmy tego 
typu, co „Primabalerina Mikołaja II" — 
to już jest co najmniej dziwne! W do- 
datku ta reklama, oparta na operowaniu 
fałszami! Gdzież tu są „miłosne prze- 
życia Mikołaja II“? Gdzież tu gra Olga 
Czechowa główną rolę? Gra wprawdzie 
żona Czechowa, Knipper, ale maleńki 
epizod, nie zasługujący na reklamę. 
wpuszcza do Polski 
istotnie artystycznych filmów sowieckich 
ze względu na ich charakter propagan- 
dowy, to tembardziej należy nie dopusz- 
czać do zaśmiecania naszego rynku fil- 
mowego podobnemi lichotami, ohydnemi 
i w formie i w treści, 


Jeżeli się nie 


„Tajny Kurjer“ z Możżuchinem, Lili 
Dagover i Agnes Petersen święci sukcesy 
w dwóch kinach, Obraz osnuty na tle 
głośnej powieści Stendhala „Rouge et 
noir' ze zmienionem zakończeniem inte- 
resuje niewątpliwie, ale sam Możżuchin 
mało jest pociągający. Miły wprawdzie, 
jak dawniej, ale już niedyskretne lam- 
py filmowe ukazują jego zmarszczki i po- 
miętą cerę. 

Piękno artystyczne łączy się z głębo- 
ką ideą w obrazie angielskim „O świcie”, 
będącym odzwierciedleniem dziejów pie- 
lęgniarki angielskiej miss Cavel, roz- 
strzelanej przez niemców. Dużo momen- 
tów wstrząsających znajdujemy również 
w obrazie „Ostatnia noc' z Ryszardem 
Barthelmess i uroczą Seatrice Joy. 


Na uwagę zasługuje wreszcie sukces 
filmu M. Turżanskij'a „Wołga, Wołga”. 
Doskonale śrany, pełen rozmachu, 
wyrazu film ten stanowi 
jedną z atrakcji sezonu. 


siły 
niewątpliwie 


Tadeusz Kończyc 


2% 


+ 


PIERWSZĄ POMOC 


możemy okazać choremu po dokładnem 
zbadaniu jego temperatury. Jakże często 
wskutek użycia lichego termometru my- 
limy się w rozpoznaniu choroby i bądź 
przesadzamy w objawach  zaniepokoje- 
nia, bądź lekceważymy  niedomagania, 
cc pociąga za Sobą nieobliczalne następ- 
stwa. A nic przecież tak wymownie nie 
świadczy o stanie chorego, jak dokładnie 
zbadana jego ciepłota. Nie powinniśmy 
przeto szczędzić na kupno prawdziwie 
dobrego, precyzyjnego ciepłomierza, ja- 


kim wedle opinji lekarskich jest termo- 


metr KRAMERA, owoc badań naukowych 
i długoletnich doświadczeń praktycznych. 
Br, LK; 


EZEZĄ CAC 2 


Lord Rothemere, król prasy angielskiej, 

wydawca Times'ów, odwiedził Egipt. Był 

gościnnie podejmowany przez egipskiego 

wydawcę lskandara Makariusa, właści- 
ciela wielkiej ilustracji 


EFG. S ER U S, 


BR: 
28 


Księżniczka Wagita Hanam, córka b. 

ministra finansów w Egipcie, została za- 

mordowana przez austrjackiego arysto- 

kratę podczas przedstawienia w Musik- 
hallu 
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Migawki Warszawskie» 


KSIĘGARNIA ULICZNA 


BUJAK (krzyczy) 


— Za jedne 50 groszy — każda książ- 
ka do wyboru. Co w sklepie 5 złotych, 
u mnie 50 groszy. Kreminalne powieści 
Dumasego, Hrabia Monte Christo, Wik- 
tora Hugona, Tołstojego.  Dajmu Krze- 
wińskiego. Kuba rozpruwacz Sienkiewi- 
cza. Pamiętniki kasy nowej.. Za jedne 50 
groszy. 


STASIEK 


— Co ty, 
sprzedajesz? 


BUJAK 


— Żaden interes. 
rze pracuję, wedle orderu. 
narodu. 


STASIEK 
— A kaczki pływające? 


EUJAK 

— A idź-że, bo ci nie powiem. Gardło 
zedrzesz, nim jedną kaczkę sprzedasz. 
(Krzyczy). Za jedne 50 groszy do wybo- 
ru romanse kreminalne. Ostatnie nowości 
kabaretowe, za jedne 50 groszy, co w 
sklepie 5 złotych, to u mnie tylko 50 gro- 


Antek, 


już skarpetek nie 


Ja tera w leteratu- 
Dla oświaty 


szy. Ja się boję sama spać! Bez koszul- 
k! Weź mnie! za 50 groszy. Proszę oby- 
watelki! Czy pani mieszka sama? 


GBYWATEL 

— Co to za zaczepianie uczciwych ko- 
biet? Jak pan śmiesz proponować mojej 
żonie takie paskudztwo? 


BUJAK 

— O rany, jakie paskudztwa? 
szlagierowe przeboje, z literackiego bała- 
ganu. Niech pan obywatel bierze! Ja się 
bcję utyć tu i tam za jedne 50 groszy. 
OBYWATEL 

— Odczep się pan! 


BUJAK 

— To może obywatelka! Radzę kupić. 
Niebewała okazja. Co w sklepie 5 zło- 
tych — u mnie tylko 50 groszy. „W pysk 
i za łeb”! Najmodniejsza polka na gitarę 
z basem. | 


OBYWATELKA 
— Proszę mi dać tę polkę. 


BUJAK 
— Służę obywatelce. A może na do- 
kładkę: On przecie nie ma nic! 


Same 


OBYWATELKA 
— Co to jest? 
BUJAK 


— To ostatni won w step. 
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OBYWATELKA 
— Niech pan da. 


BUJAK 

— Proszę obywatelki Ramona, Dola- 
res, Kataryna, Wszystkie trzy za jed- 
ne 50 groszy. 


OBYWATELKA 


— Może co innego? 


BUJAK 


— A ile mi dasz? za 50 groszy. 
OBYWATELKA ? 

— Biorę. 
BUJAK 

— Służę pani obywatelce. 
OBYWATELKA 

— Ale ta podarta. 
BUJAK 

— Co? podarta? Może ma być w zło- 
to oprawna z literami? Daleko za panią 
Czy Anna jest panna? 


Daj pan inną. 


zanieść ? 
OBYWATELKA 


— Ja nie jestem Anna. 
wziąć z powrotem te nuty. 
BUJAK 

— Nie namawiaj 
groszy. 

ST ASIEK 

— Antek, 
idzie. 
BUJAK 

— A to choroba! 
bramy. 

ST ASIEK 

— Czekaj, brachu! 

bową. 
BUJAK 
— A bodaj go skręciło! Cała klejen- 


tela się rozleciała. Proszę państwa za jed- 
ne 50 groszy, co w sklepie 5 złotych. Naj- 


Proszę sobie 
mnie! za jedne 50 
zamykaj sklep, Salceson 


Bierz koszyk i do 


Skręcił na Wierz- 


nowsze kreminalne powieści. Puść go 
kantem! Dodaj mu gazu! za jedne 50 
groszy. 

PANIENKA 


— Ja bym wzięła, ale tu brak ostatniej 
stronicy. 


BUJAK (tajemniczo) 


—.Psst. Sprawa polityczna. 
stronica skonfiskowana przez cenzurę. 


Ostatnia 


Wincenty Rapacki 


— CHRONICINE 
%LADARCIE 


ZŁĄ PRZEMIANĘ 
X MATERI! == 


NU 


WĄTROBY 


KAMIENIE AA 
ZÓŁCIOWE „ZZM 


WARQR/ZAWA 


ŚWIAT SAMOCHODOWY 


Praktyczne rady 


. 


Zima zaczęła się u nas już na 
dobre i wielu automobilistów zde- 
cydowało nie korzystać do wiosny 
ze swych samochodów. Snieg, za- 
spy, gruda — to nie są przyjaciele 
automobilistów, to też nie od rze- 
czy będzie, gdy spytamy naszych 
sportsmenów samochodowych, czy 
wiedzą, jak trzeba garażować sa- 
.mochód przez zimowe miesiące, a- 
by nie ucierpiał od mrozu i zimna? 
Sprawa to ważna i w skutkach mo- 
gąca pociągnąć wielkie za sobą 
straty, jeśli maszyna źle „przezir 
muje . 

Co zrobić tedy, aby, nie używa” 
jąc samochodu całą zimę, znaleźć 
swój wóz w stanie zadowalającym, 


gdy śniegi stopnieją i pierwsze 
wiosenne promienie słońca grzać 
poczną? 


Należy przedewszystkiem tak 
maszynę na zimowe leże zaopa- 
lrzeć, aby nie ucierpiała od wilgo- 
ci, światła, a nadewszystko od na- 
głych zmian temperatury. Garaż 
zimowy musi być więc suchy, drzwi 
szczelnie zamykane. A teraz recep- 
ta dla samego wozu: 


Wszystkie części metalowe, eks- 
ponowane, należy dobrze wysma- 
rować oliwą. 


Radiator należy opróżnić zupeł-- 


1ie z wody, uważając przytem, by 
woda nie została w pompie albo w 
cylindrach. W tym celu najlepiej 
jest kilkakrotnie motor pokręcić 
ręcznie korbą, otworzywszy uprze- 
dnio kurek od wody, ewentualnie 
na kilka minut puścić motor w ruch 
normalnie starterem. Należy na: 
stępnie wykręcić świece í wpuścić 
do cylindrów przez otwory świec 
nieco oliwy, tak, by ta dostała się 
do tłoków i do wentyli. 


Resory samochodowe także wy- 
magają specjalnej opieki zimowej. 
Najlepiej przy pomocy odpowied- 
nich narzędzi zluzować resor i gru- 
bo nałożyć smaru pomiędzy lagi 
poszczególne. 


Zbiornik benzyny należy bezwa- 
ruukowo opróżnić, aby uniknąć e- 
wentualnych wypadków pożaru. 


Zagranicą często bardzo napeł- 
niają opróżniońy zbiornik benzyny 


na zimę 


czystą oliwą, poczem tę ostatnia 
spuszczają. Pokrywa to wewnętrz- 
ne ściany zbiornika pewną war- 
stwą oliwy, która zapobiega rdze- 
wieniu ścian zbiornika. 


Wszystkie małe oliwiarki w ca- 
łej maszynie winny być starannie 
napełnione smarem. Lewarek od 
zmiany szybkości winien być pozo- 
stawiony na martwym punkcie, ha- 
mulce odhamowane, by nie nacią- 
gać bez potrzeby przewodów i ka- 
bli. | i 

Jeśli chcemy na wiosnę mieć do- 
bre gumy, należy samochód posta- 
wić na kozły, ewentualnie na dre- 
wniane podkładki, i zdjąć opony z 
kół; obręcze najlepiej wewnątrz 
zalakierować zwykłą farbą lakier- 
niczą. 

W wypadku, jeśli chodzi o prze- 
zimowanie samochodu otwartego, 
należy budę rozłożyć i założyć 
wszystkie boki. 

Tak opiekując się naszym samo- 


chodem, znajdziemy : go napewno 
w dobrym stanie na wiosnę. 


Wycieczka Polskiego Klubu Mo- 
torowego z Ameryki do Polski 


Tysiące Polaków z Ameryki edwiedzą 
Polskę podczas wystawy poznańskiej w 
bieżącym roku. Ząpowiedziane wycieczki 
przez różne organizacje pociągną niewąt- 
pliwie ogromną -masę swych ' członków, * 
którzy spragnieni widoku nowo - powsta- 
łej Polski podążą tam, aby nacieszyć się 
tą ziemią, której wielu z nich lata całe 
nie oglądało, Podążą z nimi ich dzieci, na 
ziemi amerykańskiej zrodzone, aby na 
własne oczy mogły oglądać Polskę. Pol- 
ski Klub Automobilowy w Chicago, jako 
organizacja polska, nawołuje już teraz 
swoich członków do wzięcia udziału w 
wycieczce motorowej do Polski. Przez 
długi czas Dyrekcja tego Klubu pracowa- 
ła nad planem tej wycieczki, starając się 


* usilnie, aby koszta tejże zredukować do 


minimum, tak, aby każdy mający auto- 
mcbil mógł w wycieczce tej wziąć udział. 
Starania te przyniosły pożądany skutek, 
gdyż przewóz automobilu okrętem będzie 
zniżony tak, że koszt podróży koleją bę- 
dzie więcej wycieczkowca kosztował, 
gdyby chciał zwiedzić Polskę jak należy. 
Przytem wszelkie sprawy, połączone z u- 
zyskaniem pozwolenia, jazdy w Polsce, 
będą już naprzód załatwione przez odpo- 
wiedni komitet w porozumieniu się z 
kompanją okrętową, Aby zaś uspokoić u- 
mysły mających w tej wycieczce brać u- 
dział co do reparacji automobilów na 
drogach w Polsce, Polski Klub Automo- 
bilowy zapewnił, że wycieczce tej towa- 
rzyszyć będzie furgon reparacyjny, nale- 
żący do Klubu, który będzie zawsze go- 
tów do usług wycieczkowców. 


Typowo amerykański obrazek. Herbert Hoover, jako nominat na Prezydenta 

Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, przemawia za swoją kandydaturą do 

20.000 współobywateli «w Bostonie, dokąd przybył w towarzystwie Gubernatora 
Stanu Massachusetts, Fuller'q, na swoim Cadillac'u 
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Gwiazdka dla dzieci robotników Ge- 


neral Motors w Polsce 


W niedzielę, dn. 23 grudnia, General 
Motors w Polsce urządziło gwiazdkę dla 
dzieci swych robotników. Dokoła pięknie 
i suto przystrojonego tradycyjnego drzew- 
ka wigilijnego zgromadzili 
ze swą dziatwą, oraz urzędnicy General 
Motors wraz z dyrektorami, p. W. L, Pa- 
włowskim i p. O. K. Windingiem. 


Do zgromadzonych licznie rodziców i 
dziatwy przemówił serdecznie w imieniu 
Zarządu Kierownik Sekcji Informacji 
Prasowej, poczem panie: W. Pawłowska, 
małżonka Dyrektora Naczelnego, oraz p. 
O. K. Windingowa, małżonka Kierownika 
Wydziału Sprzedaży, dokonały podziału 
podarków pomiędzy dziatwę. A różne by- 
ły tam rzeczy: torebki ze słodyczami i 
orzechami, ciepłe pończoszki i rękawicz- 
ki, lalki i minjaturowe sprzęty kuchenne 
dla małych mamuś, lejce, bębny i pisto- 
iety'dla chłopców, piłki, małe torebki 
skórzane, skarbonki, organki, łamigłówki, 
książeczki o Czerwonym Kapturku i Ko- 
cie w butach oraz wiele, wiele innych rze- 
czy, do których tęskniły rok cały małe 
serduszka dziecięce. 


Obdarowana, zadowolona  dziatwa 
zgromadziła się wraz z rodzicami i pania- 
mi: dyrektorową W. Pawłowską i dyre- 
ktorową O. K. Widingową dokoła jarzą- 
cego się drzewka, pod którym odśpiewa- 
no kilka staropolskich kolęd. 


Statystyka produkcji 


samochodów 


Michelin wydał ostatnio ciekawą sta- 
tystykę produkcji samochodowej za rok 
1927, Okazuje się, że w roku tym Stany 
Zjednoczone wyprodukowały 3,394,288 
samochodów; Angślja 209,000; Francja — 


się robotnicy- 


BERASZĄJYAZD U „BL ITB OGR CZYKO WE 


Prezes Zarządu Sp. Akc. „Elibor* 
(Ł. J. Borkowski),p. inżynier Aleksander 
Mieszczanowski 


Dyrektor Zarządu i twórca działu 

samochodowego Sp. Akc. „Elibor“— 

(Ł. J. Borkowski), p. inżynier Kazi- 
mierz Wejchert 


191,300; Kanada 179,425; Niemcy 72,000; 
Włochy 55,800; Czechosłowacja 10,100; 
Austrja 8,700 i Belgja 6,500 sztuk. Naj- 
wymowniejsze cyfry produkcji samocho- 
dowej i wpływu na bilans handlowy pań- 
stwa dostarcza Francja. Oto na 191,300 
sztuk samochodów, wyprodukowanych w 
1927 roku, 52,053 sztuki eksportowano za- 
śranicę, Wartość tych samochodów eks- 
portowanych wyniosła miljard 728 mi- 
ljonów franków! 


SAMOCHÓD-WETERAN 


Dwadzieścia pięć lat temu zbudowany samochód Oldsmobile, chodzący 
jeszcze dobrze po ulicach Londynu. Motor tego weterana jest jednocy- 
lindrowy o sile 5 koni. Szybkość dochodzi do 20 mil ang. na godzinę 
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Sukienki do kolan dla pań zmniejszy- 
ły ilość wypadków samochodowych i 
tramwajowych o 50°/o jak twierdzą sta- 
tystyki. 

Czy nie można byłoby doprowadzić do 


zupełnego zaniku wypadków? 


a 


Szofer (do przygłuchego chłopa w mia-, 
steczku). 

— Gdzie tu można dostać benzyny? 

Chłop: — siana? 
' Szofer: — Nie, benzyny! 
pa, to samochód: 


To nie szka- 


>H 


Co było powodem tego wypadkuw dzi- 
siaj na rogu ulicy? 

Dwaj szoferzy, którzy chcieli jedno- 
cześnie najechać na jednego przechodnia. 


sh 
. 


Agent, sprzedający książki po wsiach, 
do chłopa: 

— Pański chłopiec dorasta, powinien 
mu pan kupić teraz encyklopedję! 

— Niech se ta i dorasta, a chodzić bę- 
dzie piechto, jak i jo — nie trza mu ta 
żadnych pedjów ni autów. 


W szkole, nauczyciel arytmetyki: — 
Antoś! Jeżeli samochód twego ojca robi 
20 kilometrów na litrze benzyny, a ojciec ( 
kupił 10 litrów — jak daleko ojciec twój 
może pojechać swym samochodem? 

— Wcale nie pojedzie, panie psorze, — 
odpowiada Antoś — bo naszym samocho- 
dem kieruje mamusia, nie tatuś... 


NAJMILSZY Z 6-CYLINDROWYCH SAMOCHODÓW 


NEEN N SE 


See: DNS 


$ GASCRERE 

Da Jerzy ZOCHOWSKI 
SALON — PLAC NAPOLEONA Nr. ; TEL. 339-33 

GARAŻ — DŁUGA Ner 29 DEL. 439-734 


ZASTĘPSTWO NA MAŁOPOLSKĘ WSCHODNIĄ: 
„AUTOGLOB” s. zo.o. LWÓW, SZAJNOCHY Ne. 2 


DELAHAYE 


OWOCZESNY MODEL 
TAKSÓWKI 107—M. 


A UTOBUSY 30-OSOBOWE 


QCiEżaRówWKI 1—5 TON 


"Iu Jerzy ŻOCHOWSKI 


BIURA: PLAC NAPOLEONA 5 TEL. 339-33 
GARAŻ: DŁUGA 29 TEL. 339-34 
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DZIAŁ ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 


Stosownie do zapowiedzi, pomieszczonej w noworocznym Zadanie bridge owe Ne 2. 
numerze „Świata“, znajdą nasi czytelnicy w dzisiejszym nu- 
merze dwa dalsze zadania konkursowe z dziedziny szachów 
i bridge'a oraz prawidłowe rozwiązania pierwszych naszych 
zadań. 


Przypominamy równocześnie pokrótce warunk konkursowe: 


Oba równoległe: konkursy obejmować będą po 6 zadań, 
które kolejno ukazywać się będą na tych łamach. 
Jako nagrody wyznaczyliśmy: 


W KONKURSIE SZACHOWYM: 


Juljusz Słowacki — Anhelli w nowem wydaniu Jakuba 
Mortkowicza, bogato ilustrowanem przez art. mal. Wacława 
Borowskiego. 


W KONKURSIE BRIDGE'OWYM 


....2..424.22:20.04240200000004040000460000000040000004000060000000006000849000066 


Tym. Sawicki Warszawa w obrazach Bernarda 
Belotta Canaletto, piękne, wysoce artystyczne wydawnic- 
two J. Mortkowicza. 


Będą one przyznane za najlepsze wyniki konkursowe, 
a w razie jedriakowych szans kilku uczestników konkursu 
ulegną rozlosowaniu. 


Rozwiązania należy kierować pod adresem Redakcji 
„Swiata' (Dział rozrywek umysłowych) w Warszawie, ul. 


Szpitalna Ne 12. 


Będą uwzględnione jedynie te rozwiązania, które zostaną 
wysłane najdalej w przeddzień ukazania się kolejnego nu- 
meru, zawierającego rozwiązania poprzednio podanych zadań. 
W wypadkach wątpliwych rozstrzyga stempel pocztowy. 


Zadanie szachowe Ne 2. 


Autor: L. Holzer Graz wg. ,,Neueste Schachnachrichten*. 
„Wobec niedostarczenia nam na czas odpowiedniej kliszy, 
podajemy dzisiejsze zadanie jedynie w tej formie, za co na- 
szych czytelników najuprzejmiej przepraszamy: 
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Atutem są kiery, A zagrywa i oddaje do spółki z C 
Białe: Kh2, Df3, Śc4, 'd3, g2, h4 przeciwnikom jedną wziątkę 


Czarne: Kg6, Db8, Gc7 i h7, d4, e6, f4, 17. 87, h5 


Białe zaczynają i uzyskują remis. 


Rozwiązanie zadania szachowego Ne 1 


Rozwiązanie zadania bridge owego Ne 1 
L. Ge2— f5;.Gb7—e4 IL. G£f5 x e 47 i mat 


í 
Gb7—£f3; M. Sc4—e3 fi mat Celem przyjścia na stół dla wyatutowania i uzyskania moż- 
Gb7 ności podgrywki w kiery, musi À zagrać jedno z karów,. 
a6 — a 5; JIL Dg7—b 2 Fi mat które przybija na stole trójką treflową. Przy następnem po- 
h 6 — h5; ciągnięciu Damy treflowej należy z ręki zrzucić Asa piko- 
wego, by po przeprowadzeniu impasu kierowego przez pod- 
grywkę trójki pikowej uzyskać dla C jeszcze dwie lewy, a 


mianowicie na waleta pikowego i fortę kierową, 
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ŻE SPORTU 


"ma 


Szalony pościg. — Kółeczko sportu. BÀ 

Postępowy Brwinów. — Coś w czemś. 

—- Meszek dzieciństwa. — Za pan brat 
z całym światem. 


Nerwy rozdygotane, a jednak spokoj- 
ne. 

W olbrzymiem pudle świata, podziu- 
rawionem, jak rzeszoto, ułomnościami 1 
grzechami ludzkiemi, kręcą się przeciąg! 
dziwne, gwiżdżą, wirują, mało głów nam 
nie urwą! 

Coraz więcej tych wiaterków hypno- 
tyzujących, porywających, uwodzących. 

Gazu, gazu, gazu! — krzyczy nam nad 
uchem jakaś wyższa, nieznana siła. 


Tempo, tempo, tempo! SĘ 

Coraz szybciej, coraz sprawniej. 

Wymknęło się z pod nóg małe kółecz- 
ko sportu, Pędzimy przywiązani do nie- 
$o dziwnym sentymentem. 

Rośnie w oczach, ruchem wirującym 
tnie przestrzeń naszych dni zgorączko- 
wanych, rozszerza swoje władanie, 
, Gwizd jego, szum i pęd szalony staje 
się codziennym, powszednim dźwiękiem, 
potrzebnym do życia, jak chleb, powie- 
trze i woda. 

Jeżeli uważacie to za przesadę, to 
posłuchajcie: 

Brwinowie, małej, koślawej dziu- 
rze podwarszawskiej, jedną z ulic nazwa- 
no „Sportową '! Świat się kończy!—krzyk- 
niecie zdziwieni niepomiernie, a my wam 
odpowiemy na to: a może właśnie do- 
Piero zaczyna! i 

o jeżeli rajcowie „miejscy“ czcigod- 
nego Brwinowa, rozrzuconeśo z iście 
wschodnią pasją na piaseczkach mazo- 
wieckich, uczcili jedną ze swych „par- 
kaniastych* ulic bezdennem w swej po- 
jęciowej pojemności, międzynarodowem 
zawołaniem „sport', to bez przesady zja- 
wisko to można uważać za narodziny 
czegoś nowego, niewymiernego i zamra- 
czającego, | 

Wyobraźmy sobie zdziwienie okolicz- 
nych mieszkanek, wiejskich „babuszek ', 
jadących z mlekiem i jajkami na targ do 
dumnego Brwinowa!? Posłuchajcie, bo 
autentyczne: : 

trzęsącej furki, wśród skocznej ka- 

peli kur, gesi i kaczek, jadących na jar- 

marczne stracenie, wytrzeszcza taka ba- 

ina proste poczciwe oczy i czyła na ta- 

iczce; „ulica Sportowa”. 

a, 77 A cóż to za przewielebność jakaś 

była z tyj Sportowej, ze jom na blaszce, 

na parkanie wywiesili!? Dziwnie sie tys 

„ło nazywała, dziwnie, słyseliście ludzie: 
portowa! 

Lecz jakże dziwić się tutaj takiej ba- 
buleńce od jajek, gdy konduktor w tram- 
wajach warszawskich nie wiedział, kto 
zacz był ten Żeromski, który popchnięty 
przez tłum tłoczący się do wagonu stłukł 
okciem szybę i nie miał czem za nią za- 
płacić! 

. Tuż obok nas przepływają archaiczno- 
SCI, wzruszające swoją przedpotopową 
ciasnotą umysłową, a sport tymczasem 
hula na dobre od krańca po kraniec i w 
tej hulance ciągle jeszcze natchnionej 
staje się pomału chlebem codziennym. 

. To dziwne sportowe „coś w ogólno- 
Zyciowem „czemś' gna po świecie falan- 
g1 młodych, zawadjackich dryblasów, ży- 
jących szalonym pościgiem za wynikami 

1 zwycięstwami, 
Sezon sportów zimowych. 


Telegramy, telegraty, radja krzyczą na 
wszystkie strony świata cyframi hokeja i 
narciarstwa. Z Davos, Zakopanego, St. 
Moritz, Krynicy, Chamonix nadbiegają 
malutkie znaczki liczb. 

Ileż treści jest w tej gonitwie mar- 
twych napozór zygzaczków, ustawianych 
na papierze martwym mechanizmem ña- 
szyny drukarskiej ? 

A ZaS; = BE. K 5232! 

Kilka liter, dwie dwójki, parę kropek 
i kreseczek. Niby takie maczkowate nic, 
a jednak!? kot 

Za czarnemi plamkami kryją się całe 
epopeje szalonego pościgu hokeistów za 
wynikiem, przynoszącym sławę, zadowo- 
lenie i spokojny sen zwycięzcy, lub przy- 
śnębienie i zgrzytanie zębów pokona- 

Włóczą się w tej chwili po świecie ro- 
ześmiane gromady sympatycznych łap- 
serdaków sportowych. Zżyte ze sobą 
„szóstki“ hokejowe i wieloosobowe tara- 
ny narciarskie, miażdżące śliskiemi ude- 
rzeniami swych desek białe skocznie 
wielu krajów i miast. 

W gorączce upływa każdy sezon. 

Programy sportowe wyznaczają na rok 
naprzód bieg życia tych ludzi najnowsze- 
go pokroju i gatunku. 

Jesteś hokeistą, należysz do tej a tej 
drużyny, będziesz robił to, co ci nakaże 
plan, mus i los kompanji hokejowej. 

Jadą więc: od Krynicy do Budapesz- 
tu, od Wiednia do Chamonix, od War- 
szawy do Berlina, rozpina się galimatjas 
ich wędrówek. 

Dzisiaj tu, a jutro tam. 

Pościg za wynikami. 

Znają całą Europę, jak długa i sze- 

roka. 
* Stłukli anglików na kwaśne jabłko, 
walczyli jak lwy ze szwedami i oto wy- 
legują się na śniegu w piekących promie- 
niach szwajcarskiego słońca. 

Albo im to źle!? 

Są drobnemi kółeczkami w olbrzymim 
mechanizmie sportu. 

Przywiozą ich, odwiozą, dadzą jeść, 
pić, hotel wyszukają nienajgorszy, tylko 
nie myśl o niczem człowieku, nie zaprzą- 
taj sobie głowy żadnemi bzdurstwami, 
oddychaj, ruszaj się, żyj i graj, graj z 
całą precyzją, umiejętnością, każdym 
nerwem i fibrem, a wszystko będzie w 
porządku. l 

A ty narciarzu tak samo jotə w jotę, 
kubek w kubek, z tą jednak różnicą, że 
gdy wyjdziesz na szczyt olbrzymiej 
skoczni, która przepastną pustką otwiera 
się u twych stóp, oprócz wysiłku i umie- 
jętności musisz jeszcze opanować rozdy- 
śotane nerwy, a nieraz i strach, prosty, 
ludzki strach. 

I oto żyją wśród nas dziwne młodzień- 
cze stwory, często niepełnoletnie, z mesz- 
kiem dzieciństwa na różowych policz- 
kach, nieświadome swej roli, pozycji i 
przeznaczenia życiowego, a już doświad- 
czone i obyte z czasem i przestrzenią, 
otrzaskane z kontynentem europejskim, 
za pan brat ze wszystkiemi stolicami i 
krajami. l 

Dawniej jechało się za granicę z na- 


- maszczeniem, pietyzmem, powagą i du- 


mą. Mało było tych szczęśliwców, wy- 
brańców losu i fortuny. 

Dzisiaj taki sportowiec, hokeista czy 
inny narciarz włóczy się po wielkich bul- 
warach paryskich z łapami w kieszeni i 
ma gdzieś t. zw. stolice świata... 

Żuje to to gumę amerykańską, chwieją 
się mu nad łydkami szerokie pórtasy, 
pumpy z oryginalnej angielskiej wełny, 
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JAR AGU 4 MARK ~ 


Polskie Zakłady Marconi S. A. 
Sklep: Warszawa, Marszałkowska 142 
22292090099299999909090999299099999999299R9 


skrojonej w Wiedniu i tamże przygodnie 
nabyte, krawat ma z jedwabiu francu- 
skiego, zawadjacką czapkę sportową z 
Berlina, pantofle czeskie, imponujące gru- 
bością skóry i gumowej podeszwy, w kie- 
szeni potężną tabliczkę szwajcarskiej 
czekolady, a po zwycięstwie, chociaż to 
przeczy  hygienie sportowej,  popija 
przednie winko włoskie. Gwiżdże na 
wszystkie ligi narodów, napięcia poli- 
tyczne i konjunktury międzynarodowe, 

Z Niemcami łączą go zażyłe wspom- 
nienia wielu rozegranych meczów, włosi 
z respektem są wielkim, gdy ich stłukł w 
St. Moritz, z wielkim Tahmsem jest na 
wy, z Kolterundem wypił bruderszaft i 
co roku odnawia stare znajomości z boisk 
i skoczni europejskich. Mając dwadzie- 
ścia pięć lat, przeleciał pół świata w sza- 
lonym pościgu za wyczynami, zna wszyst- 
kie „tricki“ i „geszełty' sportowe, śmie- 
je się beztrosko i śgwiżdże wesoło na 
wszystko i wszystkich, 

Z rozwianą czupryną, wychyloną z 
wagonu kolejowego, który zastępuje mu 
dom nieraz przez całe tygodnie i miesią- 
ce, patrzy ci w oczy, normalny śmiertelni- 
ku, i stara się przy pomocy ich wyrazu 
odszukać swoją świadomość, zagubioną 
w pogoni sportowego pośpiechu, w ogłu- 
szającym ryku tłumów zachwyconych 
jego wyczynami, 


PROSZEK 


„KOGUTEK 
7 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki nasze- 

go wyrobu, należy przy kupnie akcentować 
i wyraźnie żądać oryginalnych proszków 
z „Kogutkiem** Gąseckiego, znanych od lat 
trzydziestu. Zwracajcie uwagę i odrzucaj- 
cie uporczywie polecane naśladownictwa 
w podobnem do naszego opakowaniu. 


TAM KUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT "== 


Polskie Zakłady 
Radjotechniczne 


Warszawa, 


Boduena 4, tel. 303-00 


wysyłają bezpłatnie katalogi odbiorników 
lampowych. 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
| GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWSKI 
105, MARSZAŁKOWSKA 108 


AN ww MUNIE 


SAMOCHODY 


Gie ROÓEN 


WIERZBOWAO. 


Wyżsrowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


HABERBUSCH 6 SCHIELE i 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


Ruch wydawniczy 


Znów pięknoduchy wpadną w nastrój 
minorowy. Irena Zarzycka dała nową po- 
wieść p. t. „Kwiat jabłoni". Autorka 
„Dzikuski“ zdobyła już sobie szeroką pu- 
bliczność. Czyż biadać z tego powodu? 
„Kwiat jabłoni” dotrze do rąk czytelni- 
czych, które dotychczas chwytały książki 
bez wyboru. Może będzie ta powieść 
zwrotnicą, kierującą zainteresowania czy- 
telników w stronę polskich beletrystów? 

„Historje o pajacach*  Juljusza Ger- 
mana ukazały się w drugiem, bardzo 
wdzięcznem wydaniu. Pisarz ten od cza- 
sów „lwonki' może liczyć na posłuch u 
czytającej publiczności. ,„Historje o pa- 


jacach'”, zbiór wcześniejszych opowiadań 
tego poety, ongiś były bardzo chwalone 
przez elitę artystyczną, a podziwiane 
przez wszelkiego gatunku snobów litera- 
ckich. Kunszt pisarski J. Germana od te- 
go: czasu znacznie wzrósł: skąd więc 
wzięły się utyskiwania wśród snobów a 
niezadowolenie wśród krytyki? 

Miłośnicy literatury podróżniczej ma- 
ją nową atrakcję. Jest nią książka p. 
Zbigniewa Zaniewickieśo p. t. „Zielone 
piekło". Książka ta opowiada wrażenia 
i przeżycia z puszczy brazylijskiej... 

W przekładach otrzymaliśmy sensa- 
cyjną kulturalną powieść J. Gireaudoux 

t „Bella“, P, Moranda „Żyjący Bud- 
da“ oraz lekturę beletrystyczną dla sze- 
rokich mas E. Wallace'a. „Pogromca ludz- 
kich hijen“, H. R. Haggarda „Dziecię z 
kości słoniowej'. Dickens był i jest pi- 
sarzem godnym poznania. Wydano teraz 
jego „Cztery siostry“. Przełożono A. I. 
Kuprina „Lenę* oraz J; Erenburga „Lej- 
zorka Rojtszwanca'. Lejzorek ten zain- 
teresuje specjalnie żydowską publiczność. 
Biedny krawczyna z Homla nigdzie nie 
mógł znaleźć dla siebie miejsca, Nawet w 
Palestynie sprali go policjanci żydowscy. 
Taki to już z:niego nieudany człowiek. 


To i tamto 


Na przyjęciu. 

— Powiedz Lili, czy to prawda, że 
blondynki lepiej podobają się mężczyz- 
nom, niż brunetki?... 

— Zapytaj się Frani... —odpowiada nie- 
zadowolona panna... 

— Czemu? Czyżbyś ty nie wiedziała? 

— Frania robiła się już na blondynkę, 
czarnowłosą, a teraz jest ruda... Ma więc 
doświadczenie... 


Na ulicy: 
— O, co to za elegancka pani, której 
się kłaniasz... 
— Pacjentka... 
- Coś ciężkiego ?;.. 
— Nie, tylko zaziębienie. 
- Co poleciłeś jej, jako zabieg... 
- By zaprzestała grać na pianinie... 
- Jakżeż tak... 
— Widzisz, ona jest moją sąsiadką... 
2 p A 
Pan Marcinek chrzci dziesiąte dziec- 
ko. Wzruszony a bezdzietny sekretarz 
parafji pyta.. 
— Gdzie się urodziła pańska żona!... 
— Poco panu ta wiadomośćł... 
— Nie w Warszawie... 
— Na prowincji... 
— To odrazu widać, a ja mam żonę 
z Warszawy. 
+ * 1 
„ >* 
Żebrak do właściciela prowincjonalnego 
cyrku: 
— Litościwa osobo, sd tygodnia nic 
nie jadłem. 
— A jak długo jeszcze możesz nic nie 
jeść... 
— Jeszcze tydzień... 
— No, to ja cię angażuję! 


Sprzeczka przy stole: 

— Nie lubię — taki nieporządek. Znów 
włos w zupie. 

— Nie powiesz przecież, że jest mój?... 

— A czyj... 

—» Zmierz, to się przekonamy, ty mój 
najdroższy artysto... 
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"znosi z uśmiechem niedolę... 


ZABURZENIA wTRAWIENIU PRZEWLEKŁE, UPOR- 


CZYWE ZAPARCIA STOLCA, ORAZ NADMIERNĄ 

OTYEOSE. BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 
TRYBU ŻYCIA, USUWAJĄ „SZWAJCARSKIE 

GORZKIE ZIOŁA: Íz KOGUTKIEM. SPRZEDAJĄ APTEKI 

i SKŁADY APTECZNE.” GŁÓWNY SKŁAD: 

APTEKA A.GĄSECKIEGO, w WARSZAWIE, UL.FRETA 16. 


— Tatusiu, co to znaczy: optymista? 
— Widzisz, to taki człowiek, który 
swoich bliź- 


nich. 

JMG YANN AGO NANO ANGEL 
= » 
= Wacława z 
z ZZA: E 
= Gtubińskiego = 
= Człowiek z klarnetem = 
z nowele ...,.:. zł 550 = 
= Lwy i święty Grojosnaw 5 
= nowęlć: «a «icowik zł. 6.— z 
= W moim konfesjonale z 
= studja lit. . . « . . zł 9.— = 
- Niewinna grzesznica 5 
s kom. w '3-ch akt. zł 4— = 
= Księżniczka żydowska 5 
= tragedja w 3 akt. zł, 4— S 
5 we wszystkich księgarniach 5 
il MMM 
zi WOW WWW OW PW O CE 
z J z 
= Samochody „PRAGA” È 
= 4-6-8 cylindrowe = 
z POLECA oS] Hd 
= Gen. repr. Inż. ST. NAWAKOWSKI = 
= Warszawa, ul. KREDYTOWA 4. Tel. 291-34 = 
2 Katalogi gratis 5 
zwrot 


W myśł twierdzenia słynne- 
go lekarza nie należy żyć, aby 


jeść, lecz odżywiać się, aby. 


módz należycie wykonywać 
swe obowiązki. 

Pożywienie nieodpowiednie 
wywołuje zły wygląd, zaburze- 
nia żołądkowe, psuje humor, 
zmniejsza siły do pracy,zakłóca 
sen i. t. d. Stąd wniosek, iż w 
kwestji odżywiania jakość po- 
karmu jest ważniejsza od ilości. 

Wychodząc z tego założenia, 
Ovomaltine stanowi prawdzi- 
wą rozkosz zarówno dla podnie- 
bienia, jak i dla żołądka. Jako 
pokarm wysoce odżywczy, łat- 
wostrawny i o miłym smaku, 
dostarcza ona organizmowi 


Mala przedtem bledziutka, rozkwiila jak 
róża ... to też cala rodzina zaczęła przyjmo- 
wać Ovomaltine” 4, 


go człowieka. 
Niech nam wolno bodźię 
przytoczyć przykład. 


wszystkich niezbędnych dlań 


substancji, nie obciążajac przy- 
tem organów trawiennych. 
Początkowo przeznaczona 


jedynie dla chorych, wkrótce a) 
stała się Ovomaltine. rannym 


posiłkiem każdego Pee 


Sprawozdanie lekarza : 
SEE lecz ilekroć najstaran- 
niejsza djeta zawiedzie, otrzy: 
mamy zawsze dobre wyniki, 
stosując Ovomaltine 'ę.* 


Ovomaltine wnosi zdrowie i 
radość do pokoju chorego,sma- 
kuje każdemu i jest nadzwy- 
czaj łatwostrawna. Daje ona 
siły i odporność, jakich potrze- 
buje każdy, aby stawić czoło 
ciężkim warunkom współczes- 
nego życia. 


OVOMALI 
podóczymuje € zwieksza 
dily. 

Dr. A. WANDER S.A, BERN 


Firma założona w 1865 rə 
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Stosując Ovomaltine 'ę rano, 
uczynicie rozkosznem wasze 
pierwsze Śniadanie. 


Ovomaltine 'ę przyrządza się bardzo 
szybko: rozpuścić 2 łyżeczki do herbaty 
w filiżance gorącego mleka (nie gotując) 
i osłodzić, do, smaku. Otrzymamy wy- 


-~ borny napój odżywczy, wysoko ceniony 


również podczas wycieczek. 


W sprzedaży wszędzie w puszkach 250 i 500 
gramowych. Żądajcie prób bezpośrednie od fab- . 
ryki. 


Próba strawności Ovomaltine 'y. 


z zastosowaniem sztucznego soku 
żołądkowego. A 
na lewo: roztwór 2łyżek na prawo: czyste mleko 
do herbaty Ovomaltine *y 


krowie. 
w wodzie. i 


Poniższe wykresy wskazują całkowitą ilość białka, 
zawartego w każdej z tych cieczy. 


Ilość rozpuszczonej proteiny: 
A. B. c. D. 


na początku po opływie po upływie po upływie 
doświadczenia 1 godziny 2 godzin 4 godzin 

Mleko 22,3%, 28,6% 31,6% 33,3% 
55,3% 62,0% 63,5% 


Ovomaltine 47,2% 


Stwierdzamy, iż Ovomaltine na początku 

procesu: zawiera podwójną ilość protein, 

przyczem proces jej trawienia odbywa się 
o wiele prędzej. 
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Restauracja i Kawiarnia PRZY RESTAURACJI PRZY KAWIARNI 


ASTRONOMII” BAR CZYTELNIA PISM 


$ ZAOPATRZONA w 
WARSZAWA (Wejście od ALEI 3 MAJA) «zasowienSZU 
NOWY-ŚWIAT 16. Róg Alei 3 Maja — (CENY NISKIE — Krajowych i zagranicznych 


KONIAKI 
WHISKY 


di e Gl, 8: uy 
VATE DEN | 


FIERA pa 


„Sowiety sprzedają w Berlinie obrazy i dzieła MR 
sztuki z dawnych muzeów cesarskich". pEr RSP 


— Uważamy, że wpatrywanie się w te dzieła, które 
pochodzą z okresu hegemonji burżuazji, byłoby niebezpie- 
cznem dla umysłowości wyzwolonego narodu. (Le Rire) 


Redaktor odpowiedzialny ST. KRZYWOSZEWSKI = DRUK GALEWSKI I DAU Warszawa 


GONOCNOCNOCWOCWOSCNOSOWOCWOCHO 


„FOTOGRAF POLSKI” 


ARTYSTYCZNIE ILUSTROWANY MIESIĘCZNIK 
FOTOGRAFICZNY 


ORGAN POLSKIEGO T-WĄ MIŁOŚNIKÓW FO- 
TOGRAFJI, STOW. FOT GRAFÓW ZAWODO- 
WYCH W WARSZAWIE, LWOW:KIEGO TOWA- 
RZYSTWA FOTOGRAFICZNEGO, STOWARZYSZE- 
NIA FOTOGRAFÓW WIELKOPOLSKICH I KLUBU 

MIŁOŚNIKÓW FOTOGRAFJI W ŁODZI i 


POD REDAKCJĄ ST. SCHÖNFELDA 


Pismo, ilustrowane poświęcone szerzeniu sztuki 
fotograficznej w Polsce i podnoszeniu jej artystyczne go 
poziomu, przeznaczone przedewszystkiem dla fotogra- 
fów amatorów. Przynosi zarówno wiadomości po- 
czątkowe o technice, optyce posiłkowaniu się sprzę- 
tem fotograficznym, jak również rozważaniu dla wy- 
trawnych amatorów, przegląd prasy krajowej i zagra- 
nicznej, przepisy i t. p. Każdy numer zawiera arty- 
styczne reprodukcje prac najwybitniejszych fotografów 
krajowych i zagranicznych. 


Numery okazowe na żądanie bezpłatnie 
WARUNKI PRZEDPŁATY: 


Kwartalnie z odnoszeniem lub przesyłką Zł. 4.— 

Półrocznie zł. 8.— 

Rocznie R ż SĘ zł. 15.— 

agranicą kwartalnie zł. 5.—; półrocznie zł. 10.—; 
rocznie zł. 20.— 

Adres Administracji: Warszawa, ul. Czackiego 3/5 


Konto P. K. O. Nr. 48-32. Tel. 56-34 


NAJLEPSZY POKARM dia DZIECI 
SMACZNY | WZMACNIAJĄCY 


Kiaziday, 


2ADAJOIE SŁYNNEJ MARKI FRANCUSKIEJ 


FOSFATYNA FALIERA 


Wystrzegać się naśladownictw 
Paryż, 6 rue de la Tacherie. 


WYKWINTNA PRACOWNIA KRAWIECKA 


W. KOWALSKIEGO 


NOWY-ŚWIAT 40 m.5 
II PIĘTRO 
TELEFON 49-17 
Dawniej HOTEL EUROPEJSKI 


CNNOCUWOCUWOCWO OWO CWO CWOCWOCUWOCHOCWO 


» » n » 


Wykonuje roboty z własnych 


i powierzonych materjałów 


GOWOCNOCNWO 
GONMOCNMOONWOCNOONWOOCNMOOCMOCWOCWOCWOCWOCWOCWOCWHO 


ONROCONIOOINO CHROGCHROGCOHOCNIOCUROCIHO 


Hemoroidy 


' . Anusol -Goedecke 


. + . . . h 
iczy 5 = k: - Sprowadza jacy ul9ę w cierpieniac 
i D ot dd ytylko w Pudelkach z Plompa. $ 
Przedstawiciele na Polskę: 
Ed.Koch iw. Bormann-Warszawa-u Boduena i 


Poszukuje dzierżawy, małej kolonii 
domek z ogrodem owocowym— 
blisko stacji kolejowej, lub elek- 
trycznej. Oferty pod Ne 5 do Adm. 
„Swiata“ Szpitalna 12 


VVYVYVYVVVVVVVVVVVVVYV Uniwersytecka Szkoła 
Pielęgniarek 
i Higjenistek w Krakowie 


zzz 
f 


W 


otwiera nowy kurs dnia 1 lu- 


tego 1929 roku. Nauka trwa OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
2 lata; przyjmuje się tylko ZNANYZE SKUTECZNOŚCI 


internistki. Wykształcenie: RAG 


6 klas gimnazjalnych lub rów- 
ST. GÓRSKIEGO 


norzędne. 
WARSZAWA 


/ PORTER 


PALE ALE 


Ą - ŻĄDAJCIEwHANDLACH WIN 
i RESTAURACJACH Ź 


Zgłoszenia: Dyrekcja Uniwer- 
syteckiej Szkoły Pielęgniarek 
i Higjenistek w Krakowie, 


KAAAAAAAAAAAAAAAAA Kraków, Kopernika 23. 


NU 


o potanieniu 


» e 

Aomyśleie tylko 

jakie wam przyniesie System-Adrema, gdy 

będziecie nim się posługiwać przy odtwa- 

rzaniu wszelkich powtarzających się prac 

piśmiennych. Adrema bowiem, nie tylko jest 

do adresowania w ścisłem tego słowa zna- 
czeniu— Adrema jest czemś więcej! 

Adrema jest również maszyną, która dru- 

kuje niedoścignionym sposobem adresy na 

kopertach listowych. „Adrema pozatem jest 

jeszcze systemem dla racjonalizacji i me- 

chanizacji wszelkich prac piśmiennych, powtarzają- 

cych się stale w każdem przedsiębiorstwie. System 

— Adrema to dostarcza, co właściwie wywiera de- 

cydujący wpływ na zmniejszenie kosztów admini- 

stracyjnych, mianowicie uproszczenie i ulepszenie. 

Ponieważ zaś bezwarunkowo jest pewnym kontro- 

lerem wszystkich prac, stanowi to jeszcze jeden jego 

przymiot, który skłonił tysiące przedsiębiorstw do wpro- 

wadzenia go u siebie. Zapytajcie nas o to! 


Proponujemy W Panom bezinteresownie i bez zo- 
bowiązania praktyczne urządzenie systemu— Adrema 
również i w lch przedsiębiorstwie. 


JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ ADREMA 


JANUSZ WOYCIECHOWSKI 


WARSZAWA, NIECAŁA 8. TELEFONY: 215-1o, 626. 
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